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Z CYKLU „NAD GŁĘBIAMI.“
i.

Ileż to zgonów, i narodzin ile.
W krótkim dni naszych przechodzim zakresie! 
Tłum nowych pędów wciąż do życia rwie się, 
Gdy to co przedtem w pełnej kwitło sile,

Spada jak liście obumarłe w lesie....
Szybko mkną w przeszłość niepochwytne chwile, 
A każda cząstki oderwane niesie 
Z naszego wnętrza.... i składa w mogile.

Wciąż coś przybywa i coś nam ucieka;
Myśli, uczucia—rodzą się i giną;
Każdy dzień stwarza świeży kształt człowieka,

Który nad dawną wyrasta ruiną....
I tylko pamięć wiąże w całość jedną
Mgliste obrazy, co w przelocie bledną.

II.

Wzniosłe dążenia, szlachetne pobudki, 
Rozpaczne walki, zgliszcza i cmentarze,
Róże miłości, uczuć niezabudki,
I ukochanych jasne przedtem twarze—

We mgłach przeszłości nikną, jak sen krótki. 
A czas powoli w pamięci zamaże 
Najdroższe rysy i najcięższe smutki,
1 echa wspomnień zgłuszy w dziennym gwarze.

Napróżno serce chce zatrzymać w głębi-^
Gdy szron jesienny kurczy je i ziębi — 
Wdzięczne obrazy błogości dziecięcej;

Próżno chce wskrzeszać bieg minionej chwili,
I tych, co z nami wspólnem życiem żyli;
To, co już przeszło, nie powraca więcej!

III.

Przeszłość nie wraca, jak żywe zjawisko, 
W dawnej .pdstaci—-jednak nie umiera: 
Odmienia tylko miejsce, czas, nazwisko,
I świeże kształty dla siebie przybiera.

Zmarłych pokoleń idealna sfera 
W żywej ludzkości wieczne ma siedlisko, 
A grób proroka, mędrca, bohatera 
Jasnych żywot staje się kołyską.

Zawsze z tejsamej życiodajnej strugi 
Czerpiemy napój, co pragnienie gasi: 
Żywi, nas zasób pracy plemion długiej;

Ich miłość, sława, istnienie nam krasi;
A z naszych czynów i z naszej zasługi 
Korzystać będą znów następcy nasi.

ff ważnej sprawie działalności kobiecej.

W kilku numerach zeszłego kwartału drukował 
Kaliszanin studyum treści wielce zajmującej przez 
obywatelskie znaczenie swoje: „O ludzie wiej­
skim.“ Autor, a raczej autorka, jak to wiemy już 
obecnie, p. Aniela M., zwracała w niem uwagę 
czytelnika na fakt bardzo smutny, że lud wiej­
ski staje się moralnie gorszym i jest ciemniejszym, 
niż był niegdyś, że „stoi dziś na niższym stopniu 
drabiny cywilizacyjnej.“ Przyczyną tego cofnię­
cia się jest „zmniejszone obcowanie chaty ze dwo­
rem“ z powodu, że dzisiejsza pani wiejska, mniej 
gospodarna, mniej zajęta tym przemysłem domo­
wym, któremu niegdyś przewodniczyła osobiście, 
mniej też styka się z niewieścią swą służbą wiej­
ską, i ztąd nie wywiera na nią i przez nią tego 
wpływu, który sprawiał, że „pojęcia i obyczaje 
dworu przechodziły z łatwością do ludu.”

Rzecz niewymownie zasmucająca pod wzglę­
dem społecznym i dowodząca zarazem, że dzia­
łalność kobiety naszej w jednej z najważniejszych 
swych gałęzi funkcyonować przestała, że zatem 
cofnęła się i ona na polu pracy, na polu zasługi 
obywatelskiej...

Zarzut ciężki, który przecież sformułować się 
musi w umyśle każdego czytelnika artykułu za­
cnej p. A. M. Poruszyła ona kwestyą bardzo do­
niosłą, a teraz, pragnąc ją lepiej rozświecić i wsku­
tek uwag nad jej spostrzeżeniami, pomieszczonych 
przez pismo nasze w Kronice działalności kobiecej, 
nadesłała redakcyi uzupełniający to przyczynek. 
„Nie cofając twierdzenia swego”, że złe, które 
zaznaczyła w Kalissaninie (N. 19) istnieje, doda- 
je przecież, że nie cała wina jest po stronie tej
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pani wiejskiej, którą zarzuty jej obarczać się 
zdają. Dzisiejsze wychowanie kobiety innem jest, 
niż było przed laty. Uczą ją więcej, niż dawniej; 
starają się dla niej o polor wytworny, maniery 
wykwintne, zatem nie pozwalają od dziecka 
stykać się ze służbą wiejską, oddalają, odgradza­
ją od ludu i wcześnie oddają w ręce bony cu­
dzoziemki. „Cywilizacya niszczy w swym pocho­
dzie niejedno dobre, nie dając w zamian nic 
lepszego...” pisze p. A. M., jakkolwiek opatruje 
to uwagą, że „wyższe wykształcenie kobiet przy­
niosło owoce niewątpliwie korzystne na innych 
polach: wpłynęło dodatnio na życie towarzyskie, 
podniosło poziom umysłowy wyższych warstw 
społecznych, lecz ludowe pozbawiło opieki i wpły­
wów umoralniających.”

Trudno to sobie razem pogodzić, bo nie takie 
być powinny i nie takie zwykle bywają skutki 
wyższej nauki, wyższego wykształcenia umysłu. 
Umysł wyżej wykształcić, to znaczy wprowadzić 
sobie w niego więcej wiedzy o życiu i świecie, 
więcej i głębszych pojęć moralnych, co r ozszerza­
jąc władze rozumowania, pozwala nam lepiej 
ogarnąć całość obowiązków człowieka, więc i tych, 
które są społecznych naszych powinności wyni­
kiem. Nauka jest dla takich celów życia w edu- 
kacyą wprowadzana: z następstw życiowych są­
dzić też należy o wyższości lub niższości syste- 
matów edukacyjnych i korzyści nowoczesnego 
wychowania kobiet, wymienione przez szanowną 
korrespondentkę, nie dają się pogodzić ze stra­
tami, jakie spostrzega i na które się żali w ro­
zumny i poczciwy sposób.

Musi więc w czemś się mylić i niewątpliwie 
myli się, co do poglądów swoich na dzisiejszy 
kierunek wychowania kobiet u nas. Uważa go 
za nieunikniony, za coś, jakoby wyrocznego, coś 
takiego, co spełnić się musiało w pochodzie czasu; 
a jednak przy ogólnie demokratycznych dążno 
ściach naszej epoki, przy rozszerzającej się coraz 
idei demokratycznej, która w gruncie rzeczy jest 
z Myśli Chrystusowej, z Nauki Chrystusowej uro­
dzoną, nie może być cywilizacyjnego postępu ko­
niecznością i dziełem, aby rozdział między ¿lassa­
mi stawał się szerszym i głębszym. Należałoby chy­
ba dodać, że dzisiejsze wychowanie kobiety pro­
wadzi się jednostronnie, że bierze sobie z postępu 
to tylko, co dogodnem dla siebie znajduje, że wy­
chowanie to gruntuje się tylko na tej cywiliza- 
cyi materyalnej, której rozwielmożenie się jest 
trującym grzybem postępu, kamieniem obrażenia 
i zawadą nieszczęścia na jego drodze, bo na egoi­
zmie i używaniu całkowicie oparta, tylko już sa- 
mozwańczo cywilizacyą nazywać się może.

Ale to strona kwestyi inna i trzeba ją zo­
stawić na boku, bo długą jest i obszernych wy­
wodów potrzebuje. Dla poruszonego przedmio­
tu najważniejszem jest spostrzeżenie p. A. M., 
że zmieniony stosunek między dworem a chatą: 
zaniknięcia wpływu, jaki ¿obieta kłass oświeco­
nych wywierała na klassy nieoświecone i zmniej­
szona w niej samej cnota gospodarności, czyli 
pracowitej skrzętności w mnożeniu dostatku rodzi­
ny—to skutek wychowania!...

„Dla układności, dla gładkich słówek“ więc 
dla zewnętrznego poloru—dla elegancyi i ele­
ganckiego szyku uczyniono je cudzoziemskiem 
przez pierwszą nauczycielkę cudzoziemkę, któ­
ra staje się dziś niemal ogólnie wychowawczynią 
lat dzieciństwa, stanowiących przeważnie o ca­
lem nagięciu istoty młodej. Obcym językiem 
mówiące, do obcego obyczaju w układzie co­
dziennych czynności nawykłe, z prądem żywego 
życia, które się wkoło niego toczy, niejednoczące 
się dziecko nie może do rzeczy swojskich za­
miłowania nabywać, nie może wiązać się z niemi 
przez siłę tych przywiązań serdecznych, których 
nic nie zastąpi, i których potem nie da morał ża­
den, że kochać trzeba to, co nasze. I takim też, 
jak początek, musi być i ciąg dalszy: wykształ­
cenie umysłu musi być tylko tą umy.słu ozdobą, 
która tak oburzała Żmichowską: nie urabia do 
cnoty obywatelskiej i zadań życia szlachetniej 
pojętego—do użytecznego istnienia w rodzinie i 
społeczeństwie swojem.

Od naturalnego swego gruntu oderwaną jest 
też w następstwie ta, niby więcej umiejąca, niby 
wyżej wykształcona istota, o ¿tórej p. A. M. pi­

sze: „Nic dziwnego, że dzisiejsza kobieta nie 
umie zagadać do chłopki, że nie zna ludu, pośród 
którego żyje, ani jego zwyczajów, przywar, za­
bobonów; nie znająozaś, nie potrafi wpływać na 
niego.”

Podając przykłady, jak dawniej panie wiejskie 
interessowały się mora lnem życiem chaty—jak 
z osobistej znajomości jednej istoty z drugą, z oso­
bistego stykania się klas wywiązywał się mię­
dzy niemi prąd ciepła, wywiązywały się mimo­
wolnie i naturalnie węzły życzliwości wzajemnej, 
a nie rzadko przywiązania, p. A. M., dodaje: 
„Kto stawia kobietom naszym zadania pracy spo­
łecznej, a chce, aby słowa jego nie były głosem 
wołającego na puszczy, powinien im dać wska­
zówki odpowiednie. Znajdują się i dziś między 
paniami wiejskiemi jednostki przejęte duchem 
obywatelskim, pracujące nad umoralnieniem lu­
du, ale praca ta już jest poświęceniem i nie przy­
chodzi, jak babkom naszym, drogą naturalną. Są 
osobistości, powtarzam, pragnące szerzyć oświa­
tę wśród tłumów ciemnych, podając ludowi pisma 
i książki odpowiednie, zachęcające do nauki czy­
tania przez osobiste odwiedzanie szkółek, roz­
dawanie nagród najpilniejszym, urządzanie za­
baw dziecinnych, przystrajanie gaików gwiazd­
kowych; ale że do obowiązków takich poczuwają 
się tylko osobistości wyjątkowe, ożywione szcze­
gólną miłością dobra ogólpego, umysłem wyżej 
stojące, o tern zapewne przeświadczony jest każdy, 
kto zna ludzi.”

„Z pewnością na dziesięć kobiet, dziewięć woli ku­
pie sobie jakąś fraszkę modną, niż wydać pieniądze 
na kupno książek i tym podobnych przedmiotów 
oświaty ludu, a zapewne podałam jeszcze procent 
zbyt wielki, bo zaledwie dwudziestą postawić 
można w szeregu drugim.”

„Jednym jeszcze ze środków zbliżania się do 
ludu, jest akt chrześcijańskiej cnoty odwiedza­
nia chorych”:- pisze szanowna korrespondentka, 
ale dodaje zaraz, że i tu działanie jest tylko 
dorywczem, że zestawia z ludem tylko chwilowo 
i opiera się zawsze na poświęceniu, a pani ta, 
tyle rozumna, ile szlachetna i niepowierzchownie 
rzeczy sądząca,' chce dla regularnego stosunku 
chaty ze dworem podstawy ugruntowanej mocniej, 
bo opartej na pobudkach natury mniej dowolnej, 
co koniecznem jest, jeżeli rzecz jakaś ma się stać 
więcej ogólną i nie ograniczoną do jednostek naj­
szlachetniejszych, najgłębiej wnikających w po­
trzeby społeczeństwa swego. Co w życie ma 
wejść, i istnieć tam, nie na prawach szczęśliwych 
wyjątków, powinno się jednoczyć z życia tego 
ruchem samym i w naturalnym jego rozwoju, 
specyalny swój rozwój też mieć. Jakkolwiek 
napisała wyżej, bogdaj, czy nie przez dobre serce, 
które woli usprawiedliwiać, niż potępiać—że z da­
wniejszego układu życia wynikający stosunek ko­
biety ze dworu do kobiety z chaty, należał do tych 
rzeczy dobrych które „cywilizacya niszczy w swym 
pochodzie”, niemniej zdaje się myślą do tego 
stanu rzeczy wracać, pragnąć go i poszukiwać mu 
dróg w dzisiejszem unormowaniu położeń życio­
wych. Wie, że „osobistości prawdziwie ofiarni- 
cze znajdują sobie wszędzie pole działania szla­
chetnego”, ale dla ogółu, jak powtarza, należy­
tego oparcia dać to nie może i kończy smutnie, 
że „przy najlepszych chęciach nie łatWo jest dzi­
siaj znaleźć drogi zbliżające chatę ze dworem.”

A gdyby też wychowanie rosnących dziś po­
koleń zmienić? Gdyby, po głębszem rozpatrzeniu 
się w tej sprawie, dojść do przekonania, że to, któ­
re dziś panuje przeważnie, ani dobrem, ani nawet 
uszczęśliwiaj ącem nie jest i z prądów tej cywiliza- 
cyi, o której korrespondentka wspomina, ale cywi- 
lizacyi prawdziwej, rzeczywistej, zachwycić wię­
cej i zdrowszego powietrza, któreby pierś, obe­
cnie zacieśnioną, rozszerzyło i uzdolniło do ży­
cia na mocniejszych, naturalniejszych, mniej 
sztucznych podstawach opartego?

Rzecz wąrta namysłu, tern więcej, że i inne 
jeszcze okoliczności, natury już najmocniej realnej, 
naglą do tego. Utrzymanie się pani ze dworu 
na stanowisku dotychczasowem staje się coraz 
trudniejszem, a nawet dla większości już niemo- 
żliwein bez zmiany warunków, z ekonomicznego 
stanu wynikających. Dla zbawienia rodziny, dla 
własnego nawet zbawienia, kobieta musi, i to nie

odkładając, położenie zrozumieć i wyjść z tego 
stanu sztucznego istnienia, w którem istota jej 
jest w stosunku do otaczającego ją życia roz- 
dźwiękiem i dysharmonią. Dróg nowych nie po­
trzeba nawet sobie torować i tylko poza siebie 
się obejrzawszy, dziś swoje z ubiegłem wczoraj 
związać nicią niezerwanej jeszcze, jakkolwiek 
nadwerężonej tradycyi—do gospodarności, do da­
wnej pracowitości wrócić, a z nią do prostoty 
obyczajów, więcej dającej się przystosunkować 
do dzisiejszych dążeń postępu i cy wilizacyi praw­
dziwie nowożytnej, bo nie chcącej heloty u dołu 
drabiny społecznej, niż ten polor wytworny, któ­
ry nakazuje „dla układności” najpierw cudzo- 
ziemczyć się, potem z ludem swoim rozbrat brać 
i poświęcać obowiązki, z których rozgrzeszenia 
niema w żadnej religii dusz szlachetnych.

Od wieków gospodarność, czyli praca dla ro­
dziny u ogniska domowego spełniana, była kobie­
cie za cnotę rodzinną i społeczną poczytywana, 
i po wiekach uważaną tak będzie, bo z natury rze­
czy wynikająca, zmianie żadnej ulegać nie może, 
chyba, że cały układ dzisiejszego życia, cała dzi­
siejsza organizacya społeczeństw przeobrazi 
się doszczętnie. A są położenia, jak naprzykład 
w naszym obecnym stanie, że ta kobieca gospo­
darność podnosi się do znaczenia wielkiej cnoty 
obywatelskiej i tak, jak w dawnym Rzymie, ka­
płaństwa sięga.

Ta, co wełnę przędła, ta zarazem domu strzegła, 
i w jego atrium poświęconej iskry pilnowała, od 
zagaśnięcia broniąc. Położenie to powtarza się 
dla nas we wszystkich swych szczegółach i tylko 
chrześcijaństwo i nowe pojęcia braterstwa ludz­
kiego rozszerza je jeszcze i w znaczeniu podno­
si te pokorne cnoty niewieście. Nie biorąc na 
siebie togi doktorskiej, nie puszczając się na 
trudy missyjne, każda uczciwa matka rodziny, 
każda dobra domu swego gospodyni przez oso­
biste zetknięcie się z kobietą warstw ludowych, 
coś ze swoich pojęć społecznych i moralnych, coś 
ze swoich uczuć serdecznych jej udziela. Jest to 
najprostsza i najłatwiejsza, dla każdej z nas do­
stępna i jak zacna p. A. M. żąda—naturalna dro­
ga, aby wkoło siebie moralność i obyczajność 
(więc cywilizacyą) szerzyć i tym sposobem po­
ziom pomyślności duchów i ciał ogółu swego pod­
nosić.

„Czyń każdy w swojem kółku, co każę duch 
Boży, a całość sama się złoży!...”

Trzeba tu tylko rzeczy jednej jeszcze; trzeba, 
aby serce tej bezwiednej apostołki było jednak 
świadomą siebie miłością bliźniego przejęte, wy­
niosłą pogardą nieoświeconego ludu niezatrute, 
pojęciem równości ludzkiej głęboko przeniknione. 
Potrzeba przy tern jeszcze kobiecie gospodyni tę 
cnotę delikatnej łagodności i dobroci posiadać, 
która pomaga, aby domowe jej rzędy surowemi 
i ciężkiemi do zniesienia nie były—i pozwoliły na 
gruncie tego stykania się ze sobą klas zejść ro­
ślinie, w kwiecie swym przedziwnie pięknej i 
z ziarna najczystszej uczuciowości ludzkiej po­
wstałej—życzliwości wzajemnej niższego z wyż­
szym, oświeconego z nieoświeconym—człowieka 
z człowiekiem, jakiegokolwiek byliby stanu i na­
wet różnic umysłowych...

Inaczej rzecz cała odwraca się przeciwnie: nie­
chęci sieje, złe namiętności wr sercach rozbudza, 
zatarg klas ostrzejszymi czyni i na drzewie na- 
rodowem nienawiści społeczne szczepi.

Rozdziela więc, w działaniu zbiorowem osła­
bia i ręce trzeciej uieszczęsnie wsuwać się po­
zwala. blarya Unicka.

NA RUINACH.
POWIEŚĆ

przez

Zygmunta Sarneckiego.

(Dalszy ciąg).

Kiedy młody człowiek, po wieczerzy, żegnając 
hrabinę i siostrę stryjeczną, odchodził do prze-



znaczonego dla siebie pokoju na spoczynek, ge­
nerałowa rzekła do niego z ujmującą uprzejmo­
ścią:

— Nie wątpię, Antosiu, że jutrzejszy dzień 
przepędzisz z nami.

— Kochana stryjenko, co prawda, pilno mi bar­
dzo do domu... Ojciec cierpiący, zmęczony, już 
interesami ani gospodarstwem zajmować się może, 
ja go zastępuję...

— Ale dzień jeden — porzuciła Klara — uic 
nie stanowi.

— Tak ci się zdaje, kuzynko?
. Ja już kilka tygodni nie piszę, a niewiele 

mi czasu pozostaje do pisania, bo żyć będę krót­
ko... krócej od ciebie.

— Dlaczego krócej ?
— Jestem chora... a ty wyglądasz jak róża. 

Widzisz, mamo, jaka ja grzeczna... gdybym była 
szczerą, powinnabym powiedzieć, że kuzynek'wy­
gląda jak piwonia.

— Nie słuchaj jej! Niegodziwa dziewczyna: 
Pawi się mojem zmartwieniem, mówiąc, że chora. 
Chorą nie jest wcale.

— Moja choroba wstydem dla was, więc jej 
zaprzeczacie. Powinnabym mieć żal do ciebie i do 
papy: żeście mnie obdarzyli takiem lichem zdro­
wiem. Nazywasz mnie niegodziwą, ja zaś, prze­
ciwnie, muszę być dobrą... bardzo dobrą, kiedy 
was. kocham, przebaczam... i jestem jeszcze wam 
wdzięczną za odrobinę życia, bądź co bądź dla 
mnie miłego. ‘

— Zostaniesz, Antosiu... nieprawdaż? Nie od­
mawiaj nam tej przyjemności — powtarzała ge­
nerałowa, jakby go chciała zagłuszyć, aby nie 
słyszał, co mówi Klara i skłonić zarazem, żeby 
nie odjeżdżał.

— Zostanę, kiedy stryjenka każę.
Klara się roześmiała.
— Jesteś, kuzynie, zachwycająco posłuszny— 

rzekła podając rękę stryjecznemu bratu.—Dobra 
noc. Wszyscy wstajemy wcześnie w tym starym 
zamku... a i ty niezawodnie, jako pilny gospodarz, 
musisz być rannym ptaszkiem?...

— Tak... Czyż człowiek niedość się prześpi 
w grobie?

— O dzieci moje, w,jakiż dziwnie niewesoły 
sposób rozmawiacie z sobą!

— O czem się myśli, o tern się mówi. Pozwól, 
kuzynie, ząuważać, że w grobie spać można, ale 
marzyć nie podobna, ty zaś podobno jesteś ideali­
stą, więc marzycielem... Życzę ci rozkosznych 
marzeń.

— Dobranoc.
— Dobranoc...
Służący 7, pięcioramiennym kandelabrem o pło­

nących świecach w ręku, odprowadził Antoniego 
do gościnnego pokoju, w którym czekał nań Za­
remba. Stary przywiózł z miasteczka tłomoczki 
podróżne i sam je chciał przedstawić do spra­
wdzenia, czy czego czasem przypadkiem nie bra­
knie.

— Wszystko w porządku... dziękuję panu.
Zaremba nie ruszał się z miejsca.
Antoni spojrzał na niego ze zdziwieniem.

Bo to—jąkał gracyalista, przestępując z no­
gi na nogę—przepraszam panicza... chciałem po­
wiedzieć... pana hrabiego, że mu momencik czasu 
zabiorę. Ja... Zaremba, służyłem razem... to jest, 
chciałem powiedzieć... pod rozkazami ojca pana 
hrabiego, w czwartym pułku ułanów...

Młodzieniec, jakby sobie coś przypomniał, 
zwrócił się życzliwie do Zaremby.

— Po wojnie, kiedyśmy broń składali—tu głos 
starca zadrżał bolesną nutą, jakby jękiem—du­
sza rwała się za moim rotmistrzem... chciałem po­
wiedzieć... za panem hrabią, ojcem pańskim, ale 
człowiek miał obowiązki względem swojej fa­
milii: więc wróciłem do Bereźnicy, gdziem się 
urodził... Pan generał, chociaż krzywo na mnie 
patrzał, bo to w przeciwnych walczyliśmy szere­
gach, dał mi posadę w zarządzie jednego z fol­
warków... Człowiek się ożenił... dzieci się posy­
pały.—Ręką potarł czoło.—Boże!... Ciężko tu by­
ło i duszno. Lepiej nie mówmy o tern!... Ale pro­
szę powiedzieć ojcu... panu hrabiemu Stanisła­
wowi, memu rotmistrzowi... że stary Zaremba się 

•nie odmienił, że o niczem nie zapomniał... że 
w sercu i w duszy gra mu zawsze dawna pobud-

ka, że się zrywa na równe nogi, kiedy w nocy 
mu się przyśui...

Starzec, nie mógł mówić dalej, wybuchnął ża- 
łośnyin płaczem.

Antoś wiał go w ramiona.
— Powiem, powiem... Panie Zaremba, ojciec 

o panu pamięta, często mi o nim wspominał... u- 
waża cię za uczciwego człowieka.

— Niech Bóg za to słowo stokrotnie zapłaci, 
bo różni różnie mówili, więc i hrabia mógł wą­
tpić... Dziękuję jaśnie paniczowi... chciałem po­
wiedzieć... panu hrabiemu. Przepraszam, że do 
snu przeszkodziłem...

Kłaniał się i chciał ucałować ręce syna swoje­
go rotmistrza. Ten je cofnął, nachylając twarz 
ku jego ustom.

Żaremba zawahał się chwilę... Ale nagle chwycił 
młodzieńca za głowę i wycisnął dwukrotny, go­
rący, serdeczny pocałunek na jagodach Antosia. 
Potem wybiegł z pokoju, zamykając za sobą drzwi 
z trzaskiem, jakby chciał zagłuszyć już nie płacz, 
ale szlochanie, wstrząsające starą piersią.

Długo ukrywany smutek roztajał w łzach, 
jak śnieg lutowy taję pod rzęsistym, marcowym 
deszczem.

Antoni, z promiennem obliczem, położył się na 
szerokiem łożu, pod baldachimem upiętym z na­
miotu zdobytego w roku 1683 pod Wiedniem,., i 
wkrótce usnął głęboko.

Spać musiał smacznie i śnić rozkosznie, bo o- 
budził się wesół i rzeźwy z pierwszemi blaskami 
jesiennego słońca, zaglądającego ciekawie do sta­
rej komnaty przez szpary niedość szczelnie za­
słonięte firankami ze spłowiałej, grubej, jedwabnej 
materyi lyońskiej.

Klarćia, wstała także w łepszem, niż wczoraj 
usposobieniu, jakaś zdrowa i weselsza.

Odrana zajęła się gościem, do którego przy­
zwyczajała się widocznie, odkrywając w nim u- 
mysł wyższy, wiedzę rozległą i ujmujące obejście, 
które zwykłe zbliża ludzi do siebie. Oile grze­
czność Klary była francuzką, salonową, chłodną, 
a nawet czasem odpychającą i upokarzającą, oty­
łe uprzejmość Antoniego jednała serca, bo pły­
nęła z serca, bo nosiła na sobie cechy polskości, 
dziś bardzo rzadkie, zacierające swe charaktery­
styczne znamiona kosmopolitycznym pokostem, 
lub—co gorsza jeszcze — kosmopołitycznem zdzi­
czeniem; nasze bowiem koła i kółeczka towarzy­
skie, wyrzekające się z pewnym rodzajem wstrę­
tu zalet właściwych zachodnim społeczeństwom 
demokratycznym, przyjmują nader łatwo ich o- 
statnie modne wady i śmieszności.

Nerwy Klarci, tak jakoś dziś szczęśliwie były 
nastrojone, że ani razu nie wpadła w nieszczerą 
prawdę, urozmaiconą komplimentami i pochleb­
stwami, jakiemi darzyła zwykle obcych, a zara­
zem zdołała uniknąć wszelkich docinków uszczy­
pliwych i szyderczych, któremi—ubiegłego wie­
czora—pragnęła była rozdrażnić Antosia.

Cały dzień poświęcili na obejrzenie zamku 
i wszystkich jego pamiątek. Oboje spoglądali na 
te skarby ze wzruszeniem, lecz bez uniesień du­
my rodowej. Widzieli w nich tylko zabytki da­
wnej potęgi narodu i jego starej cywilizacyi.

Pomyślnym zbiegiem okoliczności, tak się te- 
mata rozmowy szczęśliwie nasuwały i układały, 
że w ciągu dnia żaden nie dostarczył powodu do 
sprzeczki, żaden nie wytworzył różnicy zdań; 
przeciwnie... wszystkie dowiodły jednomyślności 
w wielu kierunkach.

Serce pani Eleonory przepełniło się radością. 
Dyskretnie i zdaleka czuwała nad młodą parą, 
błądzącą po olbrzymich komnatach. Ukazywała 
się kiedyniekiedy tylko i, jak widmo, nagle znikała. 
Zacna kobieta, widząc jak w przyjaznym rozho- 
worze ręce ich bezwiednie splatają się w życzli­
wym uścisku, a oczy toną w oczach, biegła do 
swego sypialnego pokoju, rzucała się na klęcznik 
i gorącemi modłami dziękowała Bogu za to szczę­
ście tak dawno przez nią upragnione, a tak tru­
dne do urzeczywistnienia. Nie łudziła się wca­
le... rozumiała, że doprowadzenie jej skrytych 
zamiarów do skutku nie będzie łatwem, że na­
potka jeszcze na swojej drodze tysiączne prze­
szkody... Ale mniejsza o nie, byle ci młodzi po­
znali się, ocenili wzajemnie i pokochali. Ona już— 
aby ich połączyć — trudów nie.oszczędzi... i nie­
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zawodnie ich połączy. A wielka rodzina znowu 
zabłyśnie w całym majestacie swej chwały i cno­
ty. Dla niej Klara była wprawdzie kapryśneni 
dzieckiem, lecz które zmienić się musi i zamieni 
w ideał polskiej niewiasty. A Antoś?... toż prze­
cie kraj cały brzmi głośno wypowiadanemi o nim 
pochwałami. Co zaś rzecz nader ważna, wniesie 
on do małżeństwa najdroższą po ojcu spuściznę, 
tradycyą bez zmazy, którą generał pohańbił.— 
O tern, wiedziała hrabina, chociaż przyznać te­
go nie chciała, zasłaniając go przed sądem Bo­
skim swoją modlitwą, a przed ludzkiemi wyroka­
mi swemi broszurami anonymowemi.

Tymczasem „dzieci“ tak się dobrze bawiły, tak 
były grzeczne, że ani się spostrzegły, jak nad­
szedł wieczór, czyli chwila pożegnania i jeśli nie 
wiecznej, to przynajmniej długiej rozłęki.

— Wiesz co Antoni — szepnęła Klara, kiedy 
głos generałowej przywoływał oboje z ciemnej 
zbrojowni do oświetlonej jadalni—dziś pozosta­
łeś dla mamy, jutro pozostań dla mnie.

— Chcesz tego... szczerze?
— Zrobisz mi tern wielką przyjemność.
— Zostanę.
— Oh! jakiś ty dobry!

» Nazajutrz powtórzyło się tosamo.
Antoni jednak, pragnąc uspokoić ojca, który na 

uiego oczekiwał, wyprawił posłańca z listem do 
Luboszni, w którym oznajmiał, że zatrzymany 
przez stryjenkę, zamierza tydzień w Bereźnicy 
przepędzić, a ponieważ donosił, że generała nie­
ma w zamku, pan Stanisław przyjął wiadomość 
bez gniewu, zwłaszcza, że był pewny swego je­
dynaka. Stary rotmistrz od ułanów powtarzał 
sobie w duchu: „Oni go tam nie usidlą i nie prze­
robią, że zaś pozna gniazdo rodowe i przypatrzy 
się pamiątkom sławy rodzinnej, tern lepiej, bo mi 
jakoś trochę na farmazona choruje.“

Pani Eleonora, ze swojej strony napisała do 
męża, zawiadamiając go o odwiedzinach synow­
ca, pewna, że miła córce obecność Antosia, nie 
noże wywołać jawnego niezadowolenia, bo czego 
pieszczoszka sobie życzyła, tego i hrabia pragnął 
zawsze.

Po wysłaniu listów kilka dui upłynęło w bło­
giej harmonii.

Te kilka dni wystarczyło do obudzenia w sercu 
młodzieńca gorącej miłości, najzupełniej podzie­
lanej przez panienkę.

Nie wyznali jej sobie, ale oboje zaprawieni 
w analizowaniu uczuć i wrażeń, pojmowali do­
skonale, że skłonność to silniejsza od wszelkiego 
rozumowania, że zbliża ich do siebie... że ciepłe 
jej tchnienie rozgrzewa ich serca...

Klara jednak przyzwyczajona od dziecka, że 
wszyscy, co ją kochali, ulegać jej musieli, i od 
brata stryjecznego zapragnęła tejże samej ule­
głości. Za cel upragniony postawiła sobie skry­
cie złamać hart jego ducha. W celu tym wi­
działa swoje jedyne szczęście. Dumna egoizmem 
nawpół wrodzonym, a nawpół wytworzonym sztu­
cznie, nie pomyślała nawet o przekształceniu się 
sama na obraz i podobieństwo ukochanego. Jak 
prawdziwy dyabełek, zamarzyła o poniżeniu go­
dności moralnej młodzieńca, o zamienieniu go na 
ślepe narzędzie swej woli. Wszakże to już uczy­
niła z ojcem, matką i talentem własnym, z któ­
rego nie rachowała się przed nikim... bo według 
swego przekonania przed przyrodą—dla której 
była niczem, albo czemś nieskończenie drobnem, 
nie miała ani obowiązku, ani potrzeby zdawać 
rachunku z tego, co śmierć zgasi i jak mgłę roz- 
wieje. Garstka popiołu, jaka po niej pozostanie 
w grobie, oto jedyna rzecz, o którą natura u- 
pomnieć się może, a tę, chcąc czy niechcąc, mat- 
ce-ziemi zwrócić musi. Myśl o Bogu, co‘ rozda- 
je talenta i o Chrystusie, co zagrzebywać ich za­
brania, w głowie jej nie postała. Zresztą, wszak­
że nie ukrywała swego pod korcem. ‘Powieść 
wydała... i dalej pisać zamierza.

Antoni nie odgadł w początku zamiarów 
Klarci.

Zachwycony pełnem uroku zjawiskiem, jakiem 
mu się przedstawiła na drugi dzień po przy- 
jeździe, ujęty nowoczesnością pewnych jej po­
glądów, zgodnych z jego wyobrażeniami, oczaro­
wany jej naiwnością i skromnością dziecinną, 
wszystko złe, jakie dostrzegł w pierwszej chwi-
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li, o,raz to, co następnie odkrywał—położył na 
karb zgubnych wpływów ojca i niewłaściwej le­
ktury. Mniemał, że po wierzchu tylko r zamą­
coną duszę”, miłość wyklaruje i ukrysztali. Pewny 
był, że na dnie jej serduszka, bije źródło naj­
szlachetniejszych uczuć, trzeba je tylko tak zwró­
cić, aby nie rozlewało się na błotnistym grun­
cie, za jaki uważał otoczenie zamkowe.

W mniemaniu Antoniego mieściło się wiele 
prawdy... niecała prawda jednakże.

Po tygodniu przekonał się, że zadanie oczy­
szczenia wód zmąconych - pod któremi biło owo 
źródło czarodziejskie, co miało wywołać cud od­
rodzenia—było nader trudnem zadaniem. A je­
dnak kochał!... Co boleśniejsza, wiedział, że ko­
cha, i że wiecznie kochać będzie. Tacy bowiem 
ludzie, jak on, raz tylko w życiu kochają.

Klara pod tym wględem była daleko szczę­
śliwszą. Ona także rozumiała, że kocha, ale wie­
rzyła w swój egoizm, który miłość ukróci, jeśli 
pragnieniom jej nie stanie się zadość. Sama ra­
dość istnienia—choćby przez czas jakiś z lekkiem 
cierpieniem w łonie—okupi to cierpienie.

— Co mi tam! — szeptała — après moi le délu­
ge !

Zdawało się, że wszystkie ^a... były za Klarą: 
wszystkie przeciw... przeciw Antoniemu. A prze­
cież... Ale nie uprzedzajmy wypadków.

Pewnego ranka, hrabina, która po smutku ma­
lującym się na męzkich licach Antosia odgady­
wała, że coś się zepsuć musiało w życzliwych sto­
sunkach „dzieci”, ale.nie była w stanie pojąć do­
niosłości walk ciągłych, rozdzierających dwa ko­
chające się serca—zaproponowała podwieczorek 
w tak zwanym Winogradowym Ogrodzie. Była 
to miejscowość, dość odległa od zamku. Jechało 
się do niej przez miasteczko, potem za niem pod 
wysoką krzemienistą górę, na której—na płaskim 
jej szczycie—wznosiło się obszerne, wysokie, mu­
rowane ogrodzenie, zakrywające przed oczami du­
żą winnicę, rozpostartą na południowym stoku 
tejżesamej góry, zbiegającym pochyło ku bystrej 
rzece, która biegła rwącym pędem aż do morza.

Po wczesnym obiedzie wybrano się w drogę.
Towarzystwo, złożone z generałowej', Klary, 

Antoniego i miss Mary—którą dziś już tylko 
z grzeczności i dla ceremonii, przez pamięć na 
dawne zasługi, wożono po spacerach, panienka 
bowiem często dnie całe do starej, dobrodusznej 
Angielki nie przemówiła i słówka—wysiadło 
z breku. Zaraz służba powydobywała z dłu­
giego szarabana prowianty, samowar i wszystko, 
co tylko posłużyć miało do uczty na świeżem po­
wietrzu, prócz owoców, których ogród winogrado- 
wy mógł dostarczyć obficie.

Klarcia zadwoniła do bramy.
Z domku, wymurowanego z cegły, w stylu niby 

gotyckim, wyszedł odźwierny. U. pasa jego rze 
miennego brzęczał pęk kluczy. Zdjął naprzód 
słomiany kapelusz i rzucił go na trawnik, dając 
tern dowód uszanowania dla tak dostojnych gości; 
potem zabrał się do otworzenia kraty.

Zgrzytnął zamek, skrzypnęły zawiasy i pod­
woje—wykute w ładny deseń o staroniemieckim 
charakterze—rozwarły się na prawo i lewo, ude­
rzając ze szczękiem o ciosowe filary bramy, przy­
ozdobione na swych kapitelowych wierzchołkach 
aloesami zasadzonemi w grubych, pękatych, ba­
niastych wazonach.

Naprzeciw kamiennego progu, z jednej i dru­
giej strony podsypanegoziemią—prosto jak strze­
lił—biegła dość szeroka droga, wygracowana czy- 
ściuteńko i wysadzona po dwóch bokach wyso- 
kiemi czereśniami, o zbitych w massę, ciemnych 
liściach, oraz różami cukrowemi, obsypanemi kwie­
ciem. Prowadziła ona pod parasol.

Istotnie, na placyku okrągłym, wysypanym, jak 
sól białym piaskiem, wznosił się olbrzymi dre­
wniany parasol, wkopany grubą swą i wysoką 
rękojeścią w ziemię, a dachem gontowym, osła­
niający całą niemal platformę, otoczoną malowa- 
nemi, nizkiemi baryerkami. W dachu tym gnieź­
dziły się gołębie, ułaskawione i przywykłe brać 
udział w podwieczorkach tu wyprawianych. Obe­
cnie nie było ani jednego. Rozleciały się para­
mi po świecie.

Cały ten belweder wisiał, jakby tylko ucze­
piony nad pochyłością... niemal nad przepaścią...!

i nad cudnym, rozległym widokiem, roztaczającym 
się w około. W połowie drogi, wiodącej od bramy 
do parasola, uiktby się nie domyślił, jaka zachwy­
cająca niespodzianka czeka go w tern miejscu; 
wprost bowiem z równiny dostawał się odrazu— 
prawie w mgnieniu oka—jakby do zaczarowanej 
jakiejś, górzystej okolicy, piętrzącej się skałami 
i przerżniętej u spodu doliną, w której szumiała 
wspaniała rzeka.

Po spadzistości zielonej wiły się wężykiem 
ścieżki, prowadzące na dół w różne strony. Jedna 
z nich, najkrótsza, wpół wzgórza docierała do 
winnicy, gdzie bujne gałęzie winnej latorośli 
przewalały się ciężarne owocem na treliażach dre­
wnianych, składających się z wbitych w grunt 
gliniasty słupków i przymocowanych do nich 
kołkami, poprzecznych, zgruba tylko ociosanych, 
żerdzi. Robotnice, stojące między niemi, ucinały 
winogrona i składały je ostrożnie w wysokie 
z prętów wierzbowych plecione kosze, śpiewając 
przytem śliczne, smętne dumki, prerywane od 
czasu do czasu wybuchem śmiechu pustego, a nie­
kiedy nutą skocznego tropaka.

Druga drożyna znikała w sadzie. Na rozło­
żystych konarach jabłoni, podpieranych drągami, 
czerwieniły się ciemno-amarantowe cyganki i zło­
ciły, jakby rdzą vieil or pokryte—renety. Grusze 
hardziej i dumniej od towarzyszek swych wzno­
szące w górę piramidalne korony, obsypane były 
soczystemi białemi berami, śniado-rumianemi pan­
nami i bonkretami, które chociaż u nas w Polsce 
zmieniły dziwacznie swoje francuzko-chrześcijań- 
skie nazwisko, nie utraciły jednakże przedziwne­
go smaku i słodyczy. Naowiele niższych—o kru­
chych gałązkach—drzewkach śliwkowych węgier­
ki zabarwiały się dopiero delikatnym, jak puder 
lazurem, gdzieniegdzie zaś—nieoberwane jeszcze 
ze szczętem ręklody, popękane od dojrzałości, 
odkrywały swe łona żółtawe lub perliły się łzami, 
jak szkło, przezroczystej gumy, wyprysłej z wnę­
trza na gładką i połyskliwą powierzchnią owocu.

W nizinie—dokąd wiodła trzecia ścieżka—już 
nad rzeką, na długich pasach czarnej ziemi, roz­
siadła się głowiasta, czerwona i biała kapusta. 
Na innych pełzały szerokolistne, mięsiste pędy, 
obarczone żółknącemi ogórkami, ogromnemi dy­
niami, melonami pokrytemi siatką i ciemno-zie- 
lonemi kawonami Za niemi, nad brzegiem wody 
rosła pochylona łozina, głóg, bzy i dzikie róże. 
Za rzeką zamykały widnokrąg falisto pogar- 
bione góry lesiste, a zpośród drzew—mieniących 
się już różnobarwnym liściem jesieni—wynurzały 
się o fantastycznych kształtach skały. Cały ten 
krajobraz uroczy tonął w jasnem, przejrzystem, 
ogrzanem od słońca powietrzu. Smugi pajęczyny, 
leciuchnym powiewem ciepłego wietrzyka ode­
rwanej od krzewów, unosiły się i przesuwały po­
włóczyście nad ziemią. Przyroda zdawała się 
uśmiechać pogodą i cieszyć swą urodzajnością, za­
powiadającą rychły sen śmiertelny, w którym 
zmartwiała, przemarznięta, całunem śniegu przy- 
suta, czekać będzie kilka miesięcy na wiosenne 
odrodzenie.

Pod parasolem żwawo zajmowano się przygo­
towaniami do podwieczorku.

Klara z Antosiem tymczasem, ująwszy się za 
ręce, zbiegli po pochyłej drożynie, naprzód do 
winnicy—gdzie ich dziewczęta powitały imieniem 
Boskiem i nizkiemi ukłonami, później przez sad, 
polanką skoszoną z kopicami siana dyszącego wo­
nią i grzędy warzywne, do małej, ręką ludzką 
wykopanej przystani, w której kołysała się łódź, 
uwiązana łańcuchem do kamiennego słupa. Słu­
żyła ona do przeprawiania się na brzeg drugi i 
do żeglowania z ładunkiem ogrodniczym, po głę­
bokim strumieniu, który, obiegłszy pagórek zam­
kowy, przeciąwszy łąki srebrzyste wstęgą, w ruch 
wprawiwszy koła młyna i tartaka pod miastecz­
kiem, jarem tu zawracał i o parę kroków wyżej 
wpadał nareszcie do rzeki.

— Chcesz ? przewiozę cię na tamtą stronę ? — 
pytał Antoni. — Nie lękaj się... Umiem wio­
słować.

— Wierzę; ale wolę, żebyś nie wiosłował... 
W barce jednak usiąść możemy, bo tu spokojnie 
i cicho.

To mówiąc wstąpiła do łodzi. Zajęła miejsce

na jednej ławeczce.... drugą, naprzeciw wskazała 
kuzynowi.

— Na górze, pod parasolem, prześlicznie... ale 
zbyt wiele obejmuje się jednym rzutem oka. Gdy­
bym była orłem... albo istotą jak wszyscy... tam 
tylko może-bym przesiadywała. Ponieważ jednak 
nie jestem ani jednym, ani drugą, wolę ten ką­
cik. Tu za każdem poruszeniem ciała w prawo 
czy w lewo, widoki się zmieniają...

— A ty lubisz zmianę ?
— Lubię... Cóż chcesz? chociaż ba’dzo mało 

jestem kobietą, jestem nią jednakże. Ulegam 
prawom natury—westchnęła—bo muszę.

— Powiedz raczej,- że boskim i ludzkim ulegać 
nie chcesz.

— Czy i te nie polegają na przemocy, krępują­
cej indywidualność? .. Cała różnica, że są słabe 
i że je siłą odeprzeć można. Dlatego też czasem 
próbuję je odpierać, zwłaszcza, gdy mi zawa­
dzają.

—■ To nas właśnie dzieli... W mojem przeko­
naniu polegają one na sprawiedliwości.

— A! dajże pokój ze swoją sprawiedliwością! 
Gdyby istniała wyższa lub społeczna sprawiedli­
wość, nie siedziałbyś tu w tej łodzi i nie patrzył­
byś w moje oczy z miłością...

— Więc widzisz, że patrzę w nie z miło­
ścią ?

— Niezawodnie. Cieszę się tem... bo i ja cie­
bie kocham.

Antoni, wyciągnął do niej ramiona i dłonie 
gwałtownie, chcąc je pochwycić, do łona przyci­
snąć i ucałować... i podziękować... ale wstrzymał 
się nagle. Znać było, że w jednem mgnieniu oka 
stoczył walkę z samym sobą... i zwyciężył.

Klarcia się roześmiała. Śmiech jej dźwięczał 
tonem boleści i ironii.

— Widzisz, co znaczy zapomnienie... Oświad­
czyliśmy się sobie niespodzianie, nie pytając o po­
zwolenie rodziców!

Młodzieniec zakrył twarz rękami i szeptał:
— O ! ty mnie nie kochasz!
— Kocham, jak umiem i mogę...
•— To zamało!
— Szczerze... prawdziwie... nie na żarty...
Wyraz po wyrazie wymawiała z naciskiem.
— Nie, nie.
— Nie ufasz?... Powinnabym się obrazić, roz­

gniewać... dziś jednak jestem tak dobrze usposo­
bioną, że wszystko ci przebaczam.

W tem cień padł między nich na jasne, słońcem 
opromienione, wnętrze łódki. Na brzegu stała 
hrabina, badająca ich wzrokiem.

— Proszę na podwieczorek — rzekła.
— Słuchaj, mateczko, ty, co jesteś naj błękitniej- 

sza istotą na kuli ziemskiej, powiedz-że temu 
idealiście, że go kocham... że go bąrdzo kocham... 
bo on mnie nie wierzy.

— Dziecko moje, co mówisz?!—zawołała gene­
rałowa, zdziwiona i przerażona nieco tym wybu­
chem szczerości nerwowej.

Antoni . pochylił na piersi twarz rumieńcem 
oblaną i niezgrabnie podawał ręce kuzynce, aby 
wyszła z barki.

Klara zaledwie nóżką ziemi dotknęła, objęła 
matkę wpół i uścisnęła ją czule.

Potem, z blizkiego krzaka urwała dziką różę 
i pobiegłszy parę kroków naprzód, do strumienia, 
który pieniąc się na kamieniach z dna jego wy­
stających, szumnie wlewał swe wody do rzeki— 
rzuciła na bystre nurty zerwany kwiatek.

— Czy wiesz, mamo... że on by nawet dla mnie 
po tę różyczkę nie wskoczył.

Antoni spojrzał bezmyślnie na różę wypływa­
jącą. na rzekę. Wir mieszających się z sobą wód, 
zakręcił nią gwałtownie i następnie szybkim po­
rwał prądem... Już... już... wzruszony, czy oszo­
łomiony różnorodnością wrażeń... machinalnie 
miał się rzucić... kiedy dwie pary rąk, z dwóch 
przeciwnych stron, pochwyciły go * i zatrzy­
mały.

— Dziękuję! — szepnęła Klara, z dumą i rado­
ścią spoglądająca na stryjecznego brata.

Generałowa zaś, z przymuszonym, lecz dobro­
tliwym i pełnym wdzięku uśmiechem na ustach— 
jakim uśmiechają się starsze kobiety o duszach 
pogodnych—powtórzyła dwa razy:

— Szaleńcze!... szaleńcze!
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Antoś milczał; milczały i kobiety.
Tak weszli we troje na górę, pod parasol, 

gdzie oczekiwał na nicli suto zastawiony podwie­
czorek.

Tylko miss Mary spożyła dary Boże z apety­
tem. Ani pani Eleonora, ani Klarcia, ani Antoni 
jeść nie mógł.

Po powrocie do zamku hrabina przez cały Wie­
czór nie opuszczała już „dzieci.” O tern, co mia­
ło miejsce w winogradowym ogrodzie, nikt nic nie 
wspominał. Jakiś ciężar przygniatał wszystkim 
piersi i zamykał drżące wargi.

Kiedy się rozchodzono na spoczynek, młody 
człowiek, całując rękę stryjenki, wziął także 
rączkę Klary i po raz pierwszy do ust przyci­
snął.

— Jutro wyjeżdżam.
— O! nie... nie jutro jeszcze... Pojutrze.
— Każesz?
— Proszę.
— Więc pojutrze... .zgoda. Lecz nie zatrzy­

muj dłużej... Ojciec na mnie czeka i niepokoi się 
pewno...

— Nie; zatrzymywać cię dłużej nie będę... 
Przez jutro tylko pozostań.

— Dobrze... pozostanę.

(Dalszy ciąc nastąpi.)

DRAMATA KONKURSOWE.
II.

II. Agrypina (Neron), dramat hisfcorvcznv. w 5-ciu «kiach z pro­
log era przez Józefa Łabuńskiego; III. Domna Rozanda, dramat 
historyczny w pięciu aktach przez Zenobiusza Drakuli (pseudo - 
nym); IV. Albert, wójt krakowski, trauedya w ]0 obrazach 
wierszem, uwieńczona pierwszą nagrodą (wv<lana nakładem fun­
duszu konkursowego wraz z życiorysem Wojciecha Bogusław 
skiego, przez Władysława Bogusławskiego; Warszawa, 1887).

Po wybitnym utworze p. Gadomskiego x) z trzech 
tutaj wymienionych najbardziej zaleca się Jąny- 
pina p. Łabuńskiego. Styl kompozycyi, sposób 
nawiązania wypadków, ustosunkowanie jednych 
działaczy do drugich—noszą na sobie znamiona 
rzetelnej dramatyczności. Można się Agrypiną 
nie zachwycać, i rzeczywiście niepodobna się nią 
zachwycić, ale to przyznać potrzeba, że utwór 
podany za dramat, jest też i rzeczywiście dra­
matem. Jedne siły działają tam przeciwko dru­
gim, charaktery ścierają się i uderzają o siebie; 
z dyalogów wynikają postanowienia, z postano­
wień czyny; sentymentalizmu subjektywnego od­
bierającego charakterom ściśliwość, deklamaeyi 
choćby najpiękniejszej, ale na psychologicznym 
fundamencie nieopartej, również jak i kronikar­
skiego roztwarzania wypadków w wodzie dya- 
logowej—autor starannie się wystrzega. W wy­
słowieniu samem, w formie zewnętrznej żądz, 
wrażeń, uczuć i zamiarów wypełniających dane 
indywidualności, nie dostrzegamy wogóle poe­
tycznego polotu, pięknych postaci mowy, obrazów 
podbijających ten wzrok wewnętrzny, jaki nam 
daje imaginacya odtwórcza; ale i tu znajdą się 
przykłady korzystnie przemawiające za talentem 
autora (str. 28, 78, 117, 144). Za najlepszą stronę 
utworu uważam jego budowę, owiełe doskonalszą 
niż w niejednym Neronie niemieckim—a jest ich 
taka moc, prawie niezliczona. P. Łabuński umie­
jętnie skorzystał z tematu, który, ześrodkowany 
naokoło jednej osobistości i rozprowadzony w sze­
reg wypadków kilkuletnich, bardzo łatwo mógł 
właśnie pociągnąć twórcę ku biegunowi wprost 
przeciwnemu dramatyczności.

Główną postacią dramatu nie jest Agrypiną, 
ale Neron; dobrze też uczynił autor, iż do nazwy 
tytułowej dodał, w nawiasie przynajmniej, imię 
okrutnika. Gdyby p. Łąbuński był głębszym po­

ił 7.«r'/fc;’przeglit<l krytyczny w N. 50 i 51 „Bluszczu" z roku 
zeszłego.

etą, gdyby miał żywszą imaginacyą malującą i 
rzeźbiącą, jego Neron, przy umiejętnym doborze 
bodźców dramatycznych, mógłby się stać w świę­
cie poezyi istotą wyższego rzędu i większej trwa­
łości. Jak charaktery historyczne Agrypiny, Se­
neki, Poppei, jak podaniowy charakter Actei,— 
tak i sam Neron dobrze jest w głównych rysach 
oddany. P. Łabuński nie sfałszował tej melodyi 
prawdy, jaka nas dochodzi ze świątyni historyk 
Nie uczynił Nerona ani artystą z ducha, ani ro­
mantykiem w stylu nowożytnym, a na myśl mu 
nawet nie przyszło czynić go jakąś organizacyą 
z wierzchu tylko ohydną, ale w istocie dobrą. 
Kto chce nad Neronem mędrkować i wymyślić 
coś lepszego, niż opisał Tacyt z piśmiennych, 
a wielostronnych świadectw i z opowiadań ludz­
kich, ukazujących potwora w świetle bezpośre­
dnich wrażeń—ten stworzy tylko rzecz zmyśloną, 
życie martwe, nie organizm, ale zlepek sztuczny. 
Wszakże go już nieraz rehabilitowano, tego syna 
strasznej matki, który wszedłszy na tron jako 
dzieciak, w ciągu kilkunastu lat—przebiegł całą 
drogę do starości, najokropniejszej ze wszystkich, 
ho tak wczesnej, tak ślepej, głuchej i pustej, na­
miętnej i niespokojnej i do niczego przywiązać 
się niezdolnej, i tak bezdenną nawiedzionej czczo- 
ścią, że jej świat cały wypełnić nie zdołał. 
W dramacie widzimy go postępującego stopniowo 
od pięknych rozporządzeń w duchu Seneki, do 
coraz gwałtowniejszych i dzikszych porywów 
rozpasanej we wszystkich kierunkach namiętno­
ści—a kończącego matkobójstwem. Seneka zpo- 
czątku go pobudza, gdzie potrzeba,—wstrzymuje, 
gdzie niebezpieczeństwo etyczne; ale on sam jest 
więcej mózgiem, niż charakterem i najlepiej przed­
stawia się wtedy, gdy prosi*Sprawiedliwości, aby 
mu dała śmierć męczeńską z ręki wy chowańca. 
Znikczemnienie wszystkich tych ludzi jest tak 
strasznem, że gdyby nie dostojny tytuł matki, 
z jakim występuje Agrypiną przeciwko Nerono­
wi; gdyby nie pełna cichego poświęcenia i spo­
niewierana, a cierpliwa miłość Actei, gdyby 
nie śmierć niewolnika chrześcianina—to nie 
wychylilibyśmy przed końcem dramatu z roz­
bójniczej jaskini, w której Seneka gra rolę ka­
znodziei, tolerowanego, bo korzystającego z łupów. 
W rozwiązaniu dramatu za słabo zaznaczył autor 
uczestnictwo wyrodka w usiłowaniu utopienia 
Agrypiny, ale wynagrodził to później, poruczając 
mu uduszenie matki własnemi rękami.

Po nowym utworze p. Łabuńskiego może już 
dramaturgia nasza da wytchnąć Neronowi i,- wy­
szukując sobie bohaterów, pomijać będzie tego 
piekielnika. Jest tyle wdzięczniejszych postać', 
wypadków i czynów—i tyle bliższych, nad któ- 
remi nie potrzeba widnokręgu czarnem słońcem 
oświecać.

Język w dramacie p. Łabuńskiego jest wręcz 
nagannym. Wolno mieć swoje upodobania i u- 
przedzenia, ale nie wolno posuwać oryginalności 
do zerwania z prawami i duchem mowy ojczystej. 
Złe jest wyrażenie: „Senat i Naród Rymski wy­
słać mię“ (str. 15);—„Malutftą cząst/cę udzielono, 
jak łaskę“—(23);—„co najwięcej (34);—kne/Pom- 
pe/ (36);—„księciu“ zamiast „paującemu“ (36);— 
„bylebyście moje słowa słuchali“ (39);—„urzę<fo“ 
(44 i 46);—„odniedawna ją poznafem“ (47);— „ro­
śliście razem“ (47);—„z tego zacząć trzeba“.(51);
„spróbuję'tamto“ (2 razy na str. 51);—„prosi wy­
baczyć“ (51);—„dla was obu“ (mowa o Neronie i 
Agrypinie; str. 53);—idzie matce na spotkanie“ 
(59); — „powierzyłam“ = zawierzyłam (60):—„nie 
prędko znajdzie“ = nie znajdzie prędko (60),— 
„Pośpieszyłeś = pośpieszyłeś się“ (62); — „prosi 
wyrok ten potwierdzić“ „zaprzestać tańczyć” (65);

„korze“ (72) może umyślnie przez drwiny z po­
ezyi Nerona, ale niestosownie:—„słodką rozkosz 
nie budź“;—mniejszą siłę, jak (81, 90)—„za mną 
śledzi“ harbaryzm upowszechniający się w War­
szawie zamiast „mnie śledzi“ (86);—„Agrypinędo- 
pilnuję'(89);—„na spotkanie człowiekowi“ (90); — 
nie waha się poświęcić szczęście“ (91); fabrykant- 
ko“ (92);—„kupcemprzychodzę“ (93);—wyrażenia: 
„Mam złoto w obrazie mej siły, ty masz towar w o- 
brazie twej piękności“ niepodobna w żaden spo­
sób zrozumieć;—„Ale grę tę tobie“ (95) brzydko 
orzmi;—„o połowę tak piękna (99)= w połowie. 
Prosi odłożyć“ (108);—„zmusić zapomnieć“ (110).

Gotowo dwukrotnie na str. 112. Przerażająca 
już lista!—a jeszcze nie zupełna.

W Domnie Nozandzie autor zużytkował dla 
sztuki dzieje zalotów małżeńskich Timoszka 
Chmielnickiego, do córki hospodara na. Wołoszy, 
a jakbyśmy dziś powiedzieli, w Mołdawii. Przy­
padają óne na sam środek XVII w., ciągną się 
przez dwa lata i wraz z małżeństwem rozgrywa­
ją się na ponurem tle klęski batowskiej, oblęże­
nia Suczawy, intryg logoteta Stefana i gróźb stam­
bulskich. Potrzeba było takiej nicości charakte­
ru, takiej duszy galaretowatej, zatyłej w ku- 
pieckiem' tchórzo wstwie i chciwości, jak wojewoda 
Lupul, aby z awanturniczych amorów opoja ko­
zackiego, mogły się rozwinąć, tak ważne poli­
tyczne wypadki na Wołoszy, jakie zapisuje lii- 
■itorya. Z naszych źródeł Rudawski i Zycie Janusza 
Radziwiłła dostatecznie zawiadamiają czytelnika 
) przebiegu sprawy zakończonej śmiercią Domny, 
a strąceniem jej ojca. Autor z urzędu swego 
autorstwa musiał, oczywiście, przyjrzeć się bli­
żej wypadkom; źródła wołoskie mogły mu dostar­
czyć nieskończenie więcej świadectw, niż nasze. 
Dla poety najważniejsze jest tworzywo biogra­
ficzne; tego zaś u nas do Domny Rozandy nie­
wiele.

Dramat rozpoczyna się na dworze hospodarskim 
iv Jassach od zabiegów dwóch młodych paniąt 
polskich: Piotra Potockiego i Dymitra Wiśuio- 
wieckiego, oraz podstarzałego już hetmana Mar­
cina Kalinowskiego. Córka Lupula ukazuje się 
nam jako miłe swobodne dziewczę, nawiedzane 
tylko'przez sny niepewności. Serce jeszcze nie 
kocha, ale się już ku Potockiemu zwracać zaczę­
to. Po rękę pięknej kobiety sięga także i Ste­
fan; odtrącony przez hospodara, poddaje się jego 
rozkazowi i zawiera śluby z damą dworską Re­
giną; oboje zawiedzeni na łasce pańskiej, mścić 
się postanawiają. Zjawia się poselstwo Chmiel­
nickiego; odchodzi z nicze ni. Lupul chce burzę 
przeczekać i ociąga się z wydaniem córki za je­
dnego z panów polskich. Chmiel tymczasem ro­
śnie w Stambule, podważa. Lupula i po rękę 
przyszłej synowej przychodzi pod Suczawę z hor­
dami zbrojnemi. Miłe zaloty! Lupul ulega ra­
dzie roztropnej żony, niegdyś niewolnicy muzuł­
mańskiej Patmy, i odpiera cios okrutnego wa­
tażki, nieszczerem przyrzeczeniem. Rozanda ze 
łzami słucha wyroku i wstręt.do dzikiego zalotni­
ka wsuwa jej na palec pierścień z trucizną. Nie 
rozstanie się z nim j uż, dopóki się los srogi nie od­
mieni: w chwili stanowczej trucizna uwolni od 
cierpień.

Chmielnicki odciąga zpod Suczawy z otrzyma- 
nem słowem Lupula. Czekać będzie trzy miesiące; 
potem albo ślub, albo zniszczenie. Rozanda tym­
czasem z macochą Ireną wyjeżdża do siostry,.He­
leny Radziwiłłowej, żony Janusza Radziwiłła. 
Akt III ukazuje dwór birżański. Tu już czuje 
się Rozanda bezpieczną; . błyska jej nawet pro­
mień szczęścia w wyznaniu miłosnem Potockiego; 
Janusz chce już bez ojca zaręczyny wyprawić: 
kiedy naraz zjawia się Lupul, nie słucha rad 
męztwa i rozumu i drżąc przed Chmielem i Suł­
tanem, zabiera obie kobiety do kraju. Tak mu 
pilno oddać Rozaudę Timoszkowi, że ledwo chce 
przenocować w Birżach. Potocki przyrzeka mu 
pomoc i wybawienie. Ludzie i wypadki wracają 
do Jass. Rozanda ma być wydaną Tymoszkowi. 
Umysł jej mąci się; samo wiedza traci równowa­
gę. Ludzi się biedna, że pójdzie do ołtarza z Po­
tockim i daje sobie upiąć ślubny welon we wło­
sach. Przybywa Tymko, aby zawiadomić, że wy­
ciął wszystkich w pień pod Batowem — i Kali­
nowskiego i Potocldego. Rozanda i Hospodar 
rozpaczają. Kozak pije, porozumiewa się ze Ste­
fanem, chce już ścinać głowy, obierając sobie na 
początek głowę teścia.

Państwo młodzi idą do ślubu. Nie udaje się 
zamiar porwania, powzięty przez sługę hospodar- 
skiego, Jankula. Udaremnia go Stefan. Hospo­
dar każę go wtrącić do więzienia, ale wspólnik 
Tymoszek odbija go w drodze. List od Potockie­
go, przybywającego z odsieczą, przychodzi już za 
późno. Rozanda została żońą kozaka. Logotet 
ucieka.

Akt V odgrywa się znowu w Suczawie. Tymo­
szek z żoną,teściową, kozakami i Wołoszą obłężo-
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ny w Suczawie przez wojska polskie. Podczas gdy 
Rozanda snuje się po widowni w smutku i żało­
bie, Irena zagrzewa załogę do oporu, ujmuje ko­
zaków, podtrzymuje Tymka, aby zupełnie w ryn­
sztok pijaństwa nie runął—jest rzeczywiście duszą 
obrony. Kula przynosi od Lup ula wiadomość obliz- 
kiej odsieczy. Tymczasem Tymko pada, żłopiąc 
wódkę na dziale. Irena oddaje Rozandę pułko­
wnikowi Fedorence, aby tylko kozaków zatrzy­
mać do przybycia męża. Ale próżna ofiara: ko­
zacy poddają się Potockiemu, który wprowadza 
Stefana na tron wołoski. Rozanda truje się, do­
stawszy po Tymku Fedorenkę. Jej narzeczony 
prawdziwy Potocki, już nad zwłokami jej bia­
dając, zakończa dramat.

(Dokończenie nastąpi).

Paryż 30 Kwietnial887 r.

Koniec postu i święta wielkanocne. — Zwrot do religijności.— 
Uczęszczanie do kościołów —Pokusy dla smakoszów.—Jarmark 
wędlin i jarmark pierników.—Zajście w Pagny i rozwiązanie po­
kojowe kresowej kwestyi. — Teatr „Eden” i Lohengrin.—Skutek 
zajścia w Pagny. — Pobyt królowej angielskiej w południowej 
Francyi i jej odwiedziny w klasztorze „de la Grando Chartreuse”. 
Sześćdziesiąt lat wspomnień.—Pamiętnik E. Legouvé.—Zola ja­
ko reformator teatralny.—Nowa sztuka jego: Réné. — Niepowo­
dzenie reformacyi. — Przyczyny. — Le Mariage du Roi, nowa 
książka p. de Raynala. — Ciekawe szczegóły, tyczące się Stani­

sława Leszczyńskiego i jego córki Maryi.

Ostatnie dni wielkiego postu i zbliżająca się 
Wielkanoc oderwały na chwilę wielką część Pa- 
ryżan od zabaw i zabiegów, prowadząc w po­
ważniejszą stronę, lekkie umysły i serca naszych 
światowców. Ale dyabeł nic na tein nié stracił, 
bo ma on tu swoich wiernych czcicieli, a nawet 
swoich kapłanów—a i z tych nawet, których mu 
wyrwały czasowo obowiązki religii i uczucie po­
winności, wielu on jeszcze ułowi później z prze­
łaju.

Jakkolwiekbądź, zwrot ku kościołowi z każdym 
dniem zdaje się tu wzrastać i krzepić. Kazania 
i nauki wielkopostne znalazły pilnych i licznych 
słuchaczy. Na kazania sławniejszych kazno­
dziei z trudnością można się było docisnąć, a we 
wszystkich kościołach, mężczyźni przeważnie do­
starczają imnajliczniejszego kontygensu słuchaczy. 
"Wszędzie, na Palmowę Niedzielę, w Wielki Czwar­
tek i Piątek, był po kościołach istny tłok. Do 
komunii przystępowano wszędzie tak licznie, że 
prawie we wszystkich kościołach, aby nieprze- 
ciągać obrzędów poza wyznaczone godziny, pro­
boszcz i jeden z wikaryuszów musieli wspólnie 
i jednocześnie udzielać sakramentu, u każdej po­
łowy kratek wielkiego ołtarza.

W dzień Wielkiejnocy, w okręgach podmiej­
skich niegdyś, jak: Belleville, La Villette, i t. p., 
zamieszkałych przeważnie przez klassę rzemieśl­
niczą i wyrobniczą, tłumy pobożnych literalnie 
oblegały kościoły, aby zająć miejsce w świątyni i 
wysłuchać licznie po sobie następujących mszy 
świętych. Kto się nie dostał do wnętrza na go­
dzinę przynajmniej przed summą, ten później, nie- 
tylko nie znalazł miejsca, ale nawet przystępu do 
kruchty.

Ale jak mówiłem, dyabeł z tern wszystkiem nie 
robi tu złych zupełnie interessów. Nie mówię 
o tych, co mogą powiedzieć mu z Gawłem:

Cóż wam przyjdzie z mojej skóry?
Nie masz we mnie za grosz sadła,
Patrzcie, jak mnie miłość zjadła:
Będąż ze mnie konfitury?

Ale co on tu łowi ludzi na papkę, to przechodzi 
pojęcie. Ten brzuch paryzki, co to on pożera lu­
dzi i rzeczy!—aż strach pomyśleć. A wszystko to 
właśnie, jakby umyślnie skupia się ku dniom świą­
tecznym.

I tak zwykle, w Wielką Środę, jakby pierwsze 
pokuszenie brzucha, występuje na scenę, tak zwa­

na: Jarmark na szynki, (La Foire aux Jambons). 
Miało to miejsce od niepamiętnych czasów, około 
Placu Bastyl ii, w kierunku dawniejszego arsena­
łu, ponad ujściem kanału Świętego Marcina. 
Dziś przeniesiony został ten jarmark na prze­
ciwną stronę tegoż Placu Bastylli, na bulwar tak 
zwany Ryszarda Lenoira, wzdłuż wyższej części 
kanału Ś-go Marcina. Dawniej, przed wynale­
zieniem dróg żelaznych, rozmaite wędliny, a prze­
ważnie szynki, zwożono na ten jarmark z West­
falii, z własnej Bayonny, Burgundyi i z Włoch 
sąsiednich. Dziś, pochodzi to poprostu z wielkich 
składów paryzkicli wieprzowiny i zasila się głów­
nie, oprócz własnej, krajowej produkcyi, delika­
tesami, jak to nazywają Wiedeńczycy, pochodze­
nia amerykańskiego.

Wielu zakupuje to na pierwszy dzień Wielka­
nocy, ale są tacy, którzy wychodzą z zasady wol- 
nomyślnych i niepodległych i pożerają to z pewną 
ostentacyą w dzień Wielkiego Piątku. W ogólno­
ści jednak ten rodzaj jarmarku utracił dziś wie­
le, ze swej dawnej świetności; bo kiedy można 
za tężsamą cenę, a nawet w lepszym gatunku, 
kupić te specyały codzień, w pierwszym lepszym 
sklepie wieprzowiny, to wystawa umyślna nie ma 
uż żadnej racyi. Jest to jeszcze jeden pozór do 

szlifowania bruku, włóczenia swoich kamaszy, jak 
tu powiadają, i wytrzeszczania oczów wśród tłu­
mu gapiącej się gawiedzi. Bogdaj spróżnować 
jaką godzinę i wydać bez potrzeby kilka groszy 
z dziurawej i tak już kieszeni....

Drugi jarmark, który następuje zaraz po Wiel­
kiej Nocy i trwa do tej chwili jeszcze, jest to jar­
mark na pierniki. (La Joire aux pains d’épices). 
Ma on miejsce przy rogatce paryzkiej, od strony 
przedmieścia S-go Antoniego, na placu zwanym 
dawniej: Tronowym, dziś Placem Narodu („Place 
de la Ńation”). Owe sławne pierniki były to 
niegdyś prawdziwe łakocie — w owe przedpoto­
powe czasy, kiedy słynęły i nasze toruńskie, i kie­
dy fabrykanci tego specyału wyposażali bogate 
córy, kadziami piernikowego rozczynu, przecho- 
dzącemi z pokolenia w pokolenie! Dziś dławią 
się tern jeszcze dzieci, młode i stare; ale jeśli te 
wyroby błyszczą, j eszcze złocistą powłoką i sztucz­
nie złożonym papierem wytwornej barwy, nie 
mają już tych zalet, z jakich słynęły niegdyś, bo 
nowe sposoby fabrykacyi i tu zaniosły zniszcze­
nie. Jarmark ten przecież jest uczęszczany wiel­
ce, bo dzieci stanowią ogromną massę kupują­
cych, a któżby nie chciał usłużyć tak miłym i dro­
gim kupcom? Następnie czas wiosenny wabi do 
przechadzki młodych i starych; a prawdziwi ama- 
torowie jarmarkowych przyjemności i hec znaj­
dują tu czem się ubawić, zacząwszy od prostej 
huśtawki i karuzelu, aż do przenośnych teatrów, 
gdzie się można ubawić i uśmiać—za kilka soli­
dów.

Dawniej na jednym i drugim jarmarku można 
było się spotkać z tem wszystkiem, co składało 
wielki świat-, dziś to wyszło z mody i jeśli cza­
sem zdarzy się widzieć, pięknie zaprzężony po­
wóz i modnie wystrojone damy, w towarzystwie 
wyelegantowanych panów—można być pewnym, 
że to są cudzoziemcy, których prowadzi tu cie­
kawość i naprzód zaszczepione zasady o nie­
zmiernej szczególności tych zbiegowisk. Praw­
dziwi Paryżanie omijają je zdaleka, i chyba tyl­
ko, ulegając rozkazom swych dzieci, zapuszczają 
się w te dalekie strony.

W tej chwili zajęci jesteśmy od dni kilku tak 
zwanem: Zajściem w Pagny nad Mozelą, o którym 
już telegramy i gazety przyniosły wam szcze­
gółową wiadomość. Po morderstwie Pranziniego 
przy ulicy Montaigne jest to największy ćwiek 
dziennikarski.

Jak wiecie, chodziło o gwałtowne pochwyce­
nie przez policyą pruską kommisarza policyi fran- 
cuzkiej, z pogranicznego miasteczka lotaryńskiego: 
Pagny nad Mozelą. Jest to jeden z tych świetnych 
czynów kawalerskich człowieka, który widocznie 
choruje na manią „zdrady stanu”, manią, któ­
rej już poświęcił tyle ofiar ten Moloch Pomorski; 
zacząwszy od hrabiego Arnima, aż do owego nie­
szczęśliwego Schnaebele, komisarza policyi po­
granicznej. Po całym tygodniu niepokoju i 
niecierpliwości więźnia uwolniono. Dnia 28 
b. m. p. Bismarck w umyślnej nocie od p. Her-

bette’a, objawił mu to postanowienie rządu nie­
mieckiego, a nazajutrz o północy Schnaebele opusz­
czał już Metz, gdzie go trzymano.

Te pograniczne zaczepki w zagrabionej Lota­
ryngii przypominają nasze dawniejsze rachunki 
z Prusakami. My byliśmy cierpliwi, ale to nas 
nie obroniło wcale od wiadomych następstw! 
Francuzi nie dali sobie dmuchać w kaszę.

Przypomniano z tego powodu, i nie bez racyi 
sławne porwanie księcia d’Enghien—nie. na kre­
sach, ale za granicą, w głębi obcego kraju! Było 
to coś gorszego od „incident de Pagny.“

Byłoby to dziwną niezmiernie rzeczą, ażeby 
ludzie tutejsi, obdarzeni tak żywą, tak ruchliwą, 
tak wrażliwą wyobraźnią — wytrwali poważnie 
i spokojnie do końca w tem krwawem zajściu! 
Do tak smutnej i poważnej nawet sprawy, czyż­
by się nie przymieszało ani trochę owej odwie­
cznej lekkości i śmiechu? Dzięki Bogu i to się 
znalazło.

Wiadomo już wam, jakiego ostracyzmu dozna­
ły i doznają tu dotąd muzykalne dzieła Wagne­
ra i sam ich autor. Kładąc muzykę na stronę, 
powiedzmy prawdę, że autor zasłużył na to, aby 
mu dano uczuć, że jestniemiłym gościem! Przecież 
w ostatnich czasach znaleźli się i tu wagnerzy- 
ści, i to ludzie mający pewną powagę i wpływy. 
Podniesiono więc nanowo kwestyą wprowadze­
nia na jednę ze scen paryzkich muzyki Wa­
gnera.

Już na swych koncertach produkował ją śmia­
ło Pasdeloup. Tego było niedosyć Wagnerzystom. 
Chcieli się oni zaprodukować na większej scenie, 
i w pełniejszych dziełach: kilka miesięcy temu, 
przy końcu zeszłego roku, już prawie mieli pe­
wność, że jedno z dzieł niemieckiego kompozyto­
ra, ukaże się na scenie opery komicznej. Były 
już próby i przygotowania wszelkie ku temu. 
Ale nagle ustał animusz i rzecz odesłano—dla 
czego?... ad kalendas graecas.

Otóż na początku tego roku, gdy sławny „Teatr 
Edenu“ zbankrutowawszy poraź setny ośmdziesią- 
ty ósmy, zamknął swe podwoje, znalazł się czło­
wiek—meloman—wagnerzysta, Gaskończyk, na 
imię mu było: Lamouroux. Ten najął zamkniętą 
świątynią Melpomeny, zebrał trupę, zgromadził 
orkiestrę i postanowił wyprowadzić na scenę, tuż 
pod nosem Wielkiej Opery, Lohengrina. Już, już 
przychodziło dó końca; urządzona stugębna re­
klama ukazała się we wszystkich dziennikach; 
zaczęto da capo dyskutować nad Wagnerem, na­
wet rozprzedano bilety na pierwsze przedstawie­
nie: gdy nagle jak piorun z nieba, wypadło zaj­
ście w Pagny—i zamiast Wagnera — Schnàbele 
wyjechał na scenę.

i cóż myślicie? Rząd, miuisteryum zakłopotało 
się tem przedstawieniem „Lohengrina“ i nuż kłaść 
oficialne veto! Daję wam tu dosłownie manifest 
dyrektora Edenu, który tak tłómaczy całe to zda­
rzenie:

„Lohengrin nie może być grany w oznaczonym 
terminie—dla czego? Znacie już powód mojego 
postanowienia. Wiecie już z dzienników, o zajściu 
jakie miało miejsce na granicy. Otóż, nie chcia- 
łem w podobnych okolicznościach dawać powodu 
przeciwnikom moim do robienia hałasu. Mogłoby 
to skompromittować negocyacye rządu i powię­
kszyć trudności w jakich się kraj znajduje! Ale 
bądźcie spokojni—kończy dyrektor Edenu—Lo­
hengrin odroczony jest tylko, ale nie usunięty 
ostatecznie ze sceny. I powiadam wam, skoro 
tylko się skończy zajście w Pagny, będziemy go 
grali.“

Odwrotną—poważną a miłą stroną tych mię­
dzynarodowych stosunków—jest cichy, skromny, 
pobyt w Sabaudyi Królowej Angielskiej i jej od­
wiedziny w sąsiedniej Kartuzyi (la Grande Char­
treuse)... Królowa bawiąca od kilku tygodni w po­
łudniowej Francyi i w Aix-en-Savoie, wyraziła 
życzenie zwiedzenia sławnego klasztoru Kartu­
zów. Generał zakonu udał się z prośbą do Papie­
ża o udzielenie mu pozwolenia do przyjęcia tych 
odwiedzin i uczynienia zadość życzeniom królo­
wej; bo, jak wam wiadomo zapewne, do klaszto­
rów kartuzów niewolno jest wchodzić osobom 
świeckim, a szczególnie kobietom. Papież po­
zwolenia uprzejmie udzielił.

Królowa Wiktorya w towarzystwie swe) córki,



małżonki księcia Henryka Battenberga, brata 
księcia Bulgaryi, jej męża, i trzech czy czterech 
osób świty, w Sobotę, d. 23 Kwietnia, powędro­
wała do sławnej pustelni. Ojciec generał zakonu 
sam osobiście przyjął tak wielkiego gościa na 
progu klasztoru. Królowa, zwiedzając skromne 
cele zakonników, rozmawiała z wieloma, w liczbie 
których jest kilku Anglików, należących do zna­
komitych rodzin Królestwa Brytańskiego. Z uczu­
ciem wielkiego szacunku mówiła im o rodzinnej 
ich ziemi i przypominała tych, którzy im byli 
blizkimi w ojczyźnie. W liczbie zakonników, 
z którymi królowa rozmawiała dłużej, oprócz sa­
mego generała zakonu, był jeszcze dawniejszy 
wojskowy, niegdyś generał w służbie rossyjskiej, 
hrabia Nicolai—dziś skromny, cichy i pochylony 
wiekiem pustelnik. Po skromnym posiłku, zasta­
wionym dla dostojnych gości w wielkiej i pię­
knej sali klasztoru, którą dotąd otwierano jedy­
nie na przyjęcie wielkich dostojników Kościoła, 
królowa z wielką uprzejmością i prostotą poże­
gnała ojca generała, który przypomniał jej z głę­
boką wdzięcznością to współczucie, jakie Rząd 
Angielski okazał zakonnikom Góry w trudnych 
i smutnych okolicznościach — kiedy zagrożeni 
wypędzeniem z własności przez rząd rzeczypo- 
spolitej — otrzymali wspaniałomyślną ofiarę go­
ścinności w Anglii. Rzecz dziwna: ani ten po­
byt królowej we Prancyi, ani jej całe postępowa­
nie, tak godne, tak pełne najprzyjaźniejszych u- 
sposobień dla wszystkiego, co jest francuzkie, nie- 
znalazło żadnego rozgłosu w tych kołach, które 
uchodzą za szczerze patryotyczne. Polityka nie­
wątpliwie ostudziła serca.

(Dokończenie nastąpi).

HIGIENA I MINA POPULARNA

O pożywieniu i kuracyi dyetetycznej.

(Dalszy ciąg).

Produkta odczepienia się substancyi zawiera­
jących białko, a także tak zwanych wodanów wę­
gla, cukru, legumin, chleba i t. p., za pośrednictwem 
trawienia zmieniają się w tłuszcz organiczny, 
który, skutkiem spraw życiowych częściowo by­
wa spalonym, częściowo zaś, na zapasowy użytek 
odkłada się w tkance podskórnej, przeważnie 
w okolicy brzucha, częściowo także w organach 
wewnętrznych: około serca, worka sercowego, 
w krezkach i około nerek.

Tłuszcz w ciele źwierzęcem nie służy jedynie 
do zaokrąglenia i upiększenia jego kształtów; ma 
on ważniejsze zadanie, mianowicie: utrzymanie 
ciepłoty ciała, przyczem rozkłada się na kwas wę­
glany i wodę.

Nie jesteśmy w stanie poruszyć palcem, aby 
przy tern nie nastąpiło spalenie pewnego quan­
tum tłuszczu; prócz tego i główna składowa 
część naszego ciała: substancye białkowe, wcho­
dzące przeważnie w skład mięśni, krwi i innych 
niezbędnych do życia organów, są zależnemi od 
dostatecznej ilości tłuszczu, gdyż jednocześnie 
z jego brakiem i same te substancye zaczynają 
się rozszczepiać, co za sobą pociąga chudnienie, 
bezkrwistość i ogólne osłabienie organizmu.

Jeżeli zaś spożywać będziemy za wiele sub­
stancyi wytwarzających tłuszcz, a przytem orga­
nizm nie wykonywa dostatecznej pracy mięśnio­
wej dla spalenia go, wtedy zbyt wielka ilość ta­
kowego odkłada się, co znacznie powiększa obję­
tość ciała, przybywa zawiele tuszy. Zczasem 
przychodzi do tego, że tłuszcz, nietylko odkłada się 
w miejscowościach na to przeznaczonych, o któ­
rych już wyżej wzmiankowaliśmy, ale przenika 
ważne mające funkcye organa, ich komórki, 
jak to widzimy przy stłuszczeniacb i tłuszczo­
wych zwyrodnieniach wątroby, serca, nerek i t. p. 
co za sobą pociąga zaburzenia w czynnościach

tych organów, czyli sprowadza stan chorobliwy 
a niedługo i śmierć.

Skutkiem tego processu stłuszczenia otrzymu­
jemy rozmaite obrazy chorób, które zależnemi 
są od stopnia a także od wieku subjektu pora­
żonego.

Przyjrzyjmy się im cokolwiek bliżej.
Tu spotykamy człowieka w młodym wieku i 

w kwitnącym stanie zdrowia. Jest on pod wszyst- 
kiemi względami szczęśliwym; powołanie jego 
i czynności nie są połączone z ruchem ani żadne- 
mi wysiłkami; lubi stół dobrze zastawiony, błogi 
spokój i wypitek w wesołej kompanii. Jest przed­
miotem ogólnej zazdrości. Jego zarumienione po­
liczki, zaokrąglone kształty, wspaniała postawa, 
uczyniły go nawet zarozumiałym cokolwiek i z du­
mą spogląda na zaokrąglający się brzuszek. Czu­
je się zupełnie zdrowym i szczęśliwym i ani my­
śli o zmianie trybu życia. Największym kłopo­
tem i największą uciechą jest dla niego widzieć 
na stole jakiś przysmak.

Tam kroczy wolno ociężałym krokiem inna po­
stać i z trudem siada na ławce. Przechodzący 
z łatwością dostrzedz mogą, że jest to czło­
wiek chory i nikt w nim nie pozna właśnie owe­
go młodzieńca, któremu dopiero przed paru laty 
wszyscy zazdrościli jego kwitnącego zdrowia, 
deszcze wcale niedawno widziano go, jak z nie­
zrównanym apetytem zajadał, nigdy nie był cho­
ry obłożnie, tyle tylko, że jeszcze bardziej utył. 
A jednak, jak kolossalna różnica zaszła w prze­
ciągu tych paru lat! Maleńka przechadzka mę­
czy go w straszny sposób; postawa, jakkolwiek 
zawsze jeszcze imponująca, lecz już cokolwiek 
pochylona ku przodowi; z pozoru wydaje się być 
dobrze zakonserwowanym, przy bliższem przyj­
rzeniu się widać jednakże, że kolory znikły z po­
liczków, że twarz, jakkolwiek pełna, jest nalaną, 
jakby spuchniętą, oczy załzawione a powieki o- 
brzękłe, wargi prawie sinego koloru, a cała twarz 
przy najmniejszym wysiłku przybiera kolor zie­
misty. Członki są jeszcze zaokrąglone, ale wio­
tkie, skóra pomarszczona, a mięśnie w zaniku.

Ciężki astmatyczny oddech, brak oddechu 
przy najmniejszym wysiłku chodzenia, wskazują 
znakomite wyczerpanie się siły serca, które nie 
jest zdolne z potrzebną energią krew po całym 
organizmie rozprowadzać; obfity pot występuje 
ua czoło i pokrywa całą skórę. Najlżejsze za­
ziębienie sprowadza katar w przewodach odde­
chowych, jak również zaburzenia w oddychaniu 
i cyrkulacyi krwi. Gdybyśmy przyłożyli palec 
na puls, okazałby się małym, miękkim i nieregu­
larnym, a za chwilę znowu nadmiernie przyśpie­
szonym i pełnym, co zależne jest od palpitacy 
serca, które go prześladują.

Na humorze stracił zupełnie. Najwykwintniej­
sze potrawy nie nęcą go wcale. Apetyt zniknął 
w zupełności a trawienie jest w opłakanym sta­
nie; nic mu nie smakuje, a gdy czasami zje coś­
kolwiek, czuje się jeszcze słabszym, bardziej 
ociężałym; oddychanie i funkcye serca stają się 
trudniejszemu Dłuższego czasu potrzebuje żo­
łądek dla strawienia przyjętych pokarmów, co 
sprawia nieprzyjemne dolegliwości, które powta­
rzają się regularnie między jednym a drugim 
przyjętym posiłkiem, który coraz więcej zmuszo­
nym jest ograniczać, — pozostało tylko jeszcze 
pragnienie, które stara się uspokoić. Co wie­
czór ogląda nogi, czy mu nie spuchły, co chwila 
obawia się paraliżu serca. Kto wie, czy mu już 
daleko do uiego?

Inny obrazek:
Tu znowu kroczy, mały, gruby jegomość—dmu­

chając i sapiąc bezustanku. Zdjął kapelusz i ob- 
ciera pot kroplisty, nietylko z czoła, ale z głowy 
i karku. Odzienie ma na sobie, jak tylko może 
być, najlżejsze. Jestto zawołany gospodarz wiej­
ski, który ciężko bardzo pracował, i skutkiem te­
go miewał zawsze kolossalny apetyt i pragnienie, 
którym nigdy zadosyć uczynić nie zaniedbał. 
Jak sam utrzymuje jest kompletnie zdrowym, do­
kucza mu tylko pocenie się i zaflegmienie. Prócz 
tego ma nieznaczne skórne wyrzuty na nogach, 
i od czasu do czasu w pewnych miejscach formują 
mu się wrzodzianki.

Trochę pokasłuje i spluwa, mimo to, jest pe­
wnym, że płuca , są zupełnie zdrowe i trochę się
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męczy przy wstępowaniu na wschody, gdyż do- 
staje skutkiem tego krótkiego oddechu. Od cza­
su do czasu doznaj e bólów w członkach, i trochę 
obawia się, czy to czasem nie pedogra. Z tych 
wszystkich powodów jest wielkim zwolennikiem 
kąpieli parowych, do których często się ucieka. 
Oile mu czas na to pozwala, używa także hydro- 
patyi, lub jeździ do jakich wód, aby znowu przez 
przeciąg roku módz pędzić poprzedni tryb życia.

Przyjaciele, którzy go widzą z ciągle zaczer­
wienioną twarzą zapijającym piwTo i inne alkoho­
lowe trunki, obawiają się o apoklexyą. I bardzo 
słusznie!

Liczba takich chorych jest bardzo znaczną; nie 
będziemy jednakże dłużej im się przyglądać, a za 
to jako bardziej obchodzącą czytelniczki „Blusz­
czu,“ zobaczymy, jak wygląda młoda panienka, 
która pod tym względem, i co prawda, nie ze 
swojej winy, popełnia grzechy dyetetyczne.

Oto oparte o ramię swej matki postępuje dziew­
czę o pięknych bloifd włosach, niebieskich jasnych 
oczach i bladych policzkach; po chwili przechadzki 
i przebyciu kilku stopni, napotkanych wypadko­
wo, już się zadyszała i drży na calem ciele ze zmę­
czenia i palpitacyi serca. Na pierwszy rzut oka 
zdaje się być wcale nieźle odżywioną. Kształty 
są okrągłe i wypełnione, taksamo twarz, i mo- 
żnaby właściwie sądzić, że jest zanadto karmio­
ną i nawet na swój wiek zanadto rozwiniętą. 
Jestto jednakże tylko pozorne; przyjrzawszy się 
bowiem lepiej, zobaczymy, że blade wargi i poli­
czki są niewątpliwym znakiem małokrwistości, 
a pod warstwą tłuszczu znajdują się wiotkie za­
nikło. mięśnie. Słaby mięsień sercowy raz niezu­
pełnie wypełnia naczynia krwią, kiedyindziej 
znów, za lada zmęczeniem lub wzruszeniem, napę­
dza do głowy i policzków nadmierną ilość krwi, 
co niedoświadczony uważa jako kwitnący stan 
zdrowia.

Pożywienie dziecka było przed kilku laty nie- 
właściwem i błędy te popełnionemi zostały tyko 
skutkiem zbyt troskliwego żywienia i wycho­
wania.

Dziecko było zawsze grzeczne i posłuszne, nigdy 
nie kaprysiło, przy obiedzie chętnie połykało cie­
niutki rosołek, potem spożywało porządny kawa­
łek mięsa z chlebem, a dalej pełen talerz jarzy­
ny, wieczorem zaś kontentowało się herbatą i bu­
łeczką, taksamo rauo wystarczała zupełnie fili­
żanka mleka i kawałek chleba. W przerwach zaś 
między temi posiłkami dostawała jeszcze owoców 
i ciasta. Przytem odznaczało się wielką pilno­
ścią i skutkiem tego większość czasu przepędza­
ło siedzący, a chęć do nauki szła w parze z wido- 
eznemi zdolnościami.

Najchętniej przesiadywała dzieweczka w swo­
im pokoiku z książką w szóstym roku życia 
nieźle mówiła po francuzku, wygrywała już ła­
twiejsze kawałki na fortepianie i bardzo piękne 
robiła robótki. Na spacer wychodziła bardzo 
rzadko, a dalszych exkursyi nigdy nie przedsię­
brała. Jeżeli znalazła się na świeżem powietrzu, 
to nanowo zajmowała się książką lub lalką, albo 
wreszcie przebywała w towarzystwie mam i cio­
tek. Zwykle dziecięce zabawy, latanie po ogro­
dzie, gonienie się—nie bawiły jej, i skutkiem tego 
były jej wzbronionemi nawet, gdyż się przy nich 
zanadto męczy i skutkiem tego może rozchoro­
wać. Ćwiczenia ciała i gimnastyki, matka naj­
surowiej jej zakazała, ponieważ takie zabawki 
panienkom nie przystoją. W ten sposób wyrasta­
ło dziecko w dziewczynkę i było dumą i pociechą 
swoich rodziców; jednakże żadne szczęście nie 
jest długotrwałem, więc i ten jasny horyzont 
w krótkim czasie czarne pokryły chmury. Dzie­
cko było blade i mizerne, skóra przezroczysta 
z przeświecającemi niebiesko żyłami, policzki i 
wargi stawały się coraz bledszemi, siły opuszczały 
coraz częściej, tak, że postanowiono koniecznie 
zaradzić złemu. W tym celu zabrano się do środ­
ków żelaznych i wzmacniających kąpieli.

Dla dalszego wykształcenia oddano dziewczyn­
kę na pensyonat, którego przełożona nie mogła 
przed jej rodzicami dosyć nachwalić się, zarówno 
pod względem postępów w naukach jak i sprawo­
wania, gdy bowiem inne dziewczynki pozwalały 
sobie rozmaitych grymasów przy stole, żądały 
dokładek, ona jak owieczka między walkami, by-
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ła zawsze ze wszystkiego zadowoloną. Stan zdro­
wia, niestety, nie poprawił się i. gdy ukończyła 
pensyą z patentem, któryby jej na książęcy dwór 
pozwolił jako guwernantce wstąpić, poczęli ro­
dzice poważnie kłopotać się o jej zdrowie.

Złożono radę familijną, i zadecydowano prze­
prowadzić kuracyą mleczną, o której skutkach 
tyle dobrego słychać. Pobyt na wsi, świeże 
wzmacniające leśne powietrze, spokój kompletny 
by siły dziecka oszczędzać, dziennie 2 do 3 kwart 
mleka wypełniły programat kuracyi. Prócz tego 
nie zapomniano i o zwykłem pożywieniu. Dla 
wzmocnienia rosołów i zup dodawano mięsnych 
extraktów, podawano dobry chleb, mięso zaś, po­
nieważ nigdy na wsi dobrem nie bywa, nie sma­
kowało, na szczęście (!), pacyentce, przeciwnie, 
miała nawet do niego pewnego rodzaju wstręt: 
w ten sposób zakrzątnięto się, aby miała wszyst­
ko, to co ją odżywić i wzmocnić może. , Zdawało 
się nawet, że dościgniono swego celu. Świeże po­
wietrze, błogi spokój wywierały pomyślny wpływ 
na zdrowie chorej, a wygląd pod działaniem po­
żywienia i mleka znakomicie się poprawił. Utyła, 
wszystkie suknie były za ciasne i kilka funtów 
przybyło jej na wadze. Możnaby zatem było być 
zupełnie z kuracyi zadowolonym, tylko, że siły 
pomimo tej widocznej poprawy nie wzmagały się. 
Przy najmniejszym ruchu, a szczególniej przy 
wstępowaniu na schody, męczyła się bardzo pręd­
ko. dostawała krótkiego oddechu i bicia serca,

* , tak, że bardzo często musiała na przechadzkach 
przystawać i siadać dla wypoczynku. Później 
w czasie siedzenia, a nawet podczas pozostawa­
nia w łóżku, dostawała silnych palpitacyi serca, 
którym towarzyszyły niepokój i rozdrażnienie 
nerwowe. Policzki i wargi pozostały blademi, 
a dentysta wezwany dla uspokojenia bólu spru- 
chniałego zęba, znalazłszy dziąsła bezkrwistemi 
zaopiniował, iż wypada koniecznie poradzić się 
lekarza a nawet utrzymywał, że psucie się zę­
bów zależnem jest od ogólnego stanu małokrwi- 
stości. Po kilku tygodniach usłuchano rad pana 
dentysty.

Obecnie panienka znajduje się w kuracyi u le­
karza, który kazał zupełnie zmienić tryb życia, 
a przedewszystkiem zalecił ruch, długotrwałe 
przechadzki, nawet po górach, nie zważając na 
krótki oddech i palpitacye serca. Można być 
prawie pewnym, że skutek leczenia będzie po­
myślnym.

Tych kilka przykładów, zdaje nam się, będzie 
dostatecznym dowodem, ile szkody organizmowi 
przynieść może przekarmienie i fałszywa dyeta. 
Zobaczymy jeszcze w jaki sposób sprowadzają 
one w ciele stan anormalny.

Pierwszy wypadek nietrudnym jest do obja­
śnienia.

Jegomość, jak go widzieliśmy, jest zupełnie 
zdrowym, przyjmuje dużo pożywienia, głównie 
potrawy białkowe w nadmiarze i pokarmy wyra­
biające wiele bardzo tłuszczu i to wszystko owiele 
więcej, aniżeli organizm tego wymaga i może spo- 
trzebować, skutkiem czego tyje i staje się pełno- 
krwistym. W jaki tedy sposób powstaje choro­
ba, jaką widzieliśmy u niego w kilka łat później?

Przyczyn szukać należy w nadmiernem wyra­
bianiu się i odkładaniu tłuszczu, które powodują 
zaburzenia w rozlicznych funkcyach organów, 
przyczem należy pamiętać, że jeżeli funkcya je­
dnego organu została zakłóconą, to współcze­
śnie zaczynają cierpieć i inne.

Zazwyczaj punktem wyjścia rozmaitych cier­
pień są zaburzenia w organach krążenia krwi 
i od nich zależnych nerek. Skutkiem nadmier­
nego dowozu tłuszczu przepełniają się nim nie- 
tylko właściwe miejsca, ale odkłada się także 
w mięśniu sercowym a mianowicie między jego

Stuletnia rocznica urodzin Ludwika Uhlanda, 
poety bardzo szlachetnego natchnienia, obcho­
dzoną była uroczyście w Niemczech, zwłaszcza 
w rodzinnej jego Szwabii, w Tübingen, gdzie 27 
Kwietnia 1787 r., przyszedł na świat. Młode la­
ta życia przypadły mu na ciężkie dla ojczyzny 
jego czasy i dlatego może uczucie patryotyczne 
stanowiło przeważnie święty ogień jego natchnie­
nia. Najwyżej przez krytykę i zyskaną popular­
ność stawianym jego utworem jest: „Przekleństwo 
Śpiewaka.” Smętna ballada „Córka karczmarki” 
była u nas kilkakrotnie tłómaczona; jeden z tych 
przekładów podało pismo nasze w 1868, a także 
przekład wiersza: „Kaplica”. Pierwszy zbiór 
poezyi Uhlanda wyszedł w 1814 r. w Tübingen; 
poeta chciał książkę poświęcić ojczyźnie, prze­
cież ręka nie śmie skreślić tej dedykacyi i poeta 
woła:

„Ale za ciebie wylano krwi zdroje!
Za ciebie syny twoje w ogień skaczą...
I w obec tego cóż te pieśni moje,
Ubogie moje te pieśni—cóż znaczą?

W 1836 r. Uhland został powołany na katedrę 
literatury w Tübingen i gdy tam wyjeżdżał, liczni 
czciciele jego sympatycznego talentu podali mu 
przy rozstaniu wieniec, z laurowych gałązek uwi­
ty. Był już wtedy żonaty i małżonka jego, Emma, 
płakała łzami radosnego wzruszenia nad tym hoł­
dem, spotykającym jej męża od współrodaków. On 
ściskał podające mu wieniec ręce, wzruszony tak­
że; przecież gdy wśród odbywanej drogi szedł, 
z żoną pod rękę, przez stary dębowy las, naraz 
powiesił w milczeniu swój wieniec na gałęziach 
rosochatego, wyniosłego dębu. Może go poświę­
cał duchowi ojczystej natury, której głosy prze­
budziły mu w piersiach pieśń i dały do niej nu­
tę, przecież kobieta uczuła się markotną i od­
chodząc z tego miejsca posyłała wzrok za sie­
bie, aż nagle „stało jej się jasno przed oczy... 
poznała jakiem jest serce jej męża”... pisze malu­
jący to zdarzenie poeta też szlachetny, Gott­
fried Keller:

„Spojrzała głęboko w przybytek ten z najczystsze- 
(go złota,

I milcząc osiągnęła uszczęśliwiającą ją wiedzę,
Że posiada ten skarb, którego brakuje tysiącom 

[kobiet!”
Uhland umarł w 1862 r.

włóknami, które zostają uciśnionemi, zanikają, 
albo nawet tłuszczowej przemianie czyli stłusz- 
czeniu podlegają. Komórki sercowe rozszerzają 
się a siła serca słabnie w miarę tego, im stłusz- 
czenie odbywa się na większej przestrzeni _ i 
w końcu nie jest w stanie krwi po organizmie 
rozprowadzać. Z napojów alkohol zajmuje pierw­
sze miejsce co do zbytniego wyrabiania tłuszczu. 
Z chwilą, jak tylko serce przestanie prawidłowo 
działać, chorują także nerki, i to nie wyłącznie, 
skutkiem wadliwego odżywiania, lecz skutkiem 
nienormalnego krążenia krwi spowodowanego o- 
słabionem działaniem serca. Woda nie wydziela 
się dokładnie przez nerki, krew staje się coraz 
bardziej wodnistą i z poprzedniej obfitości krwi 
czyli pelnokrwistości (plethora) rozwija się wo- 
dnistość krwi (plethora serosa).

(Dokończenie nastąpi).

Z BIEŻĄCEJ chwili.

— Ziemia w obrazach, atlas, który w Wiedniu 
nakładem księgarza Hartleben’a wychodzić za­
czął poszytami, mieć będzie textu 125 arkuszy 
wielkiego formatu, przytem 800 illustracyi i map 
60. Poszytów będzie 50.

— Herbert Spencer, któremu zdrowie nie po­
zwala oddawać się wyczerpującej pracy w przed­
miotach naukowych, pisze wspomnienia młodości.

— Opera Verdi’ego Otello znalazła w Rzymie en- 
tuzyastyczne przyjęcie. Przedstawiano ją w Tea­
trze Constanzi, ale śpiewała trupa medyolań- 
skiego teatru La Scala, która wraz z całą or­
kiestrą przybyła do Rzymu osobnym pociągiem, 
co stało się staraniem i kosztem królowej Mał­
gorzaty.

— Obraz Van Dycka nieznany, a raczej zagi­
niony, znalazł się w belgijskiem miasteczku 
Sichen, wśród pozostałości po zmarłym bur­
mistrzu, odkryty przez spadkobierców między 
staremi rupieciami. Jeden z synów, uderzony 
został pewnemi rysami, zdradzającemi rękę mi­
strza i obraz na dział swój zatrzymawszy, po­
słał go do Antwerpii do oczyszczenia i wyresta- 
urowania, przyczem poznano dzieło Van Dycka, 
ocenione przez znawców na 25,000 franków.

— Wystawa wyborowych obrazów nowożytnych 
mistrzów, pochodzących ze szkoły monachijskiej, 
została urządzona w Lipsku i obejmuje dzieł 70. 
Jest tam obok Kaulbacha, Defreggera i innych, 
nasz Brandt. Portret Brandta wraz z bardzo po­
chlebną oceną jego artystycznej działalności po­
dała Lipska Illustracya z 16 Kwietnia. Przy­
znają mu tam wysokie miejsce między współcze- 
snemi malarzami, którzy oryginalnie drogę swo­
ją torują.

— Król Leopold Belgijski zajmuje się pisaniem 
historycznego dzieła, zakreślonego na obszerną 
skalę: „Dzieje podbicia Anglii przez Normanów”. 
Ostatnia podróż króla do Anglii była przedsię­
wziętą głównie dla obejrzenia pola bitwy pod 
Hastings i odszukania miejsca, gdzie padł książę 
Saski. Harold.

— Nowa fasada katedry Florenckiej odsłoniętą 
zostanie dnia 12 Maja w obecności króla Huni- 
berta i królowej Małgorzaty, z czem połączoną 
będzie 500 letnia rocznica urodzin Donatella. 
Przybycie królestwa i rozmaite uroczystości, oraz 
zabawy publiczne, datują od 4 Maja i trwać ma­
ją do końca miesiąca. Poświęcenie pamiątkowej 
tablicy i popiersia Donatelłego w katedrze, od- 
będzie się 11 Maja, wraz z otwarciem wystawy 
jego dzieł i wspaniałemi fajerwerkami wieczo­
rem. W dzień odkrycia fasady odbędzie się wiel­
ki pochód historyczny, wieczorem wspaniałe illu- 
minowanie katedry i wielkie Te Deum, odśpie­
wane przez najpierwsze śpiewacze siły włoskie.

— Olbrzymia panorama, przedstawiająca bitwę 
pod Gravelotte, została niedawno w Paryżu otwar­
tą. Część malowidła wykonał zmarły malarz bi­
tew Alfons Neuville, część jest dziełem malarza 
Détaillé. Złudzenie ma być trudne do opisania 
i ztąd wrażenie na widza ogromne.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 7-my powieści pod tyt.: Konieczność, przez 

■ M. E. Braddon.

TREŚĆ: Z cyklu „Nad głębiami”, poezya, przez El....y. — W ważnej sprawie działalności kobiecej, przez M. Unicką. — Na ruinach 
powieść, (dalszy ciąg), przez Zygmunta Sarneckiego. — Dramata konkursowe, H. — Nowiny paryzkie. - Hygiena i medycyna popularna, 
(dalszy ciąg), przez Dr J. Starkmana. — Z bieżącej chwili.

Dodatek Obejmuje: Arkusz 7-my powieści pod tylułem: Konieczność, przez E. Braddon. — Przegląd mód.— 26 wzorów ubiorów i robót z opisem 
Sekreta gospodarskie. — Dyspozyeyą stołu.

Warszawa. — Druk 8. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
J(03B0JieH0 Hen3ypoK).—BapmaBa, 29 Anpkaa 887 roją.

Redaktor odpowiedzialny Michał Glücksberg
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Bawełniane materyały u pana Makowskiego — Fulary i sa- 
tinety. — Zefiry. — Bluzki. — Eleganckie mantylki. — Para­

solki. — Perfumy suche.

Pan Makowski sprowadził 22 tysiące metrów 
lekkich bawełnianych wyrobów francnzkich i an­
gielskich rozmaitych nazw, jak: „kretony“, mate- 
ryał grubszy, „zefiry“ miękkie, cieńsze, płótna 
alzackie, zawsze tylko w paski i kratę, batysty 
wełniane, w końcu śliczne satinety, nie różniące 
się niczem od tak modnych dziś fularów. Zefi­
ry francuzkie są
tak piękne, tak 
pełne gustu, że 
wzorem i bar­
wą nie różnią 
się nawet od śli­
cznych i mo­
dnych dziś ¡wy­
robów wełny 
mięszanej z je­
dwabiem. Na­
śladując Paryz- 
kie sklepy, pan 
Makowski poka­
zuje, chcącym 
oglądać grubą 
książkę, niby al­
bum, gdzie za­
miast rysunków, 
ponaklejane są 
próbki owych 22 
tysięcy metrów 
fantazyjny cli 
wyrobów. I tak 
zefiry w kostkę 
i kratę pąsową 
z kremową, lub 
granatową białą 
i ciemno-wiśnio- 
wą — są śliczne.
Ponieważ, jak 
wiemy fulary 
białe lub kremo­
we, na tle ciem- 
nem. w kropki są 
dziś bardzo mo­
dne, więc naśla­
dując fulary, sa- 
tinki mają ta- 
kiż też deseń 
i.prawdziwie sa- 
tinki te oddają 
nam w tualecie 
usługi.

Bluzki wszy­
wane w karczki, 
używane są dziś 
bardzo dla mło­
dych panien do 
każdej spódnicz­
ki, przepasane 
skórzannym pas­
kiem ze szwedz­
kiej skóry, łub 
wreszcie lakie­
rowanym, a na­
wet szarfą je­
dwabną plisowa­
ną z krótką ko­
kardą, otóż na 
takie bluzki jest 
płótno alzackie, Nr 1. Ubranie ślubne dla panny młodej.

w półtora centimetra szerokie paski, we wszyst­
kich kolorach, śliczną odmianę stanowią pąsowe 
z kremowem, lub granatowe z wiśniowem. Oprócz 
kraty, która jest stanowczo modnym deseniem, 
noszą wełniane materyały w pastylki różno-kolo- 
rowe, pastylki te są pluszowe różnej wielkości. 
Na tańszych materyałach pastylki te są druko­
wane, ale wtedy zwykle są jednego koloru.

Mantylki tegoroczne stanowią dopełnienie 
eleganckiej tuałety mężatki i tak: oglądaliśmy 
w magazynie pani Anny, róg ulicy Marszałkow­
skiej i Próżnej, śliczne modele tego rodzaju. Zu­
pełnie leciutką była jedwabna, pokryta koronką 
i naszyta drewnianemi babkami, na łańcuszku 2 
do 3 centimetrów, w tyle forma była śpiczastej

chusteczki, z przodu wązkie śpiczaste końce, cała 
garnirowana szeroką koronką, z przodu długa 
atłasowa kokarda, ślicznie ubierała całą figurę. 
Druga atłasowa, trochę większa, cała była przy­
brana sznelową bąbkową frendzlą — na ramio­
nach zdobiły ją sute epolety sznelowe. Trzecia 
bogato ozdobiona dżetami, miała także formę 
śpiczastej chusteczki, w tyle zarzuconej na ra­
miona i z przodu związanej na węzeł. Tyle śli­
cznych fasonów podaliśmy w Bluszczu, że mając 
w domu trochę koronki i materyi, można samej 
sobie naszyć dżetem lub babkami i mieć owo ele­
ganckie dopełnienie tuałety.

Parasoliki noszą się tylko duże; u panien 
Hofert, wprost domu Roezlera na Senatorskiej, 

oglądaliśmy du­
że w kratkę 
z gałkami koń- 
ezącemi pręciki, 
nie mogę jednak 
powiedzieć, aby 
owe gałki nie 
zaczepiały rów­
nież dobrze ko­
ronek, jak prę­
ciki, tyle tylko, 
że przy niezrę- 
cznem noszeniu 
oczu nie wykolą.

Jeszcze coś 
nowego. W za­
kładzie fryzier- 
skim i perfume- 
ryi pana Lipin- 
ga, róg Wierz­
bowej i Niecałej 
dom hr. Krasiń­
skiego, pokazy­
wano nam perfu­
my suche w ołó­
wku oprawio­
nym w niklową 
blaszkę, za po­
tarciem ciała czy 
też sukni, roz­
chodzi się miła 
woń fijąłków lub 
róży; oryginalne, 
ale ja zawsze 
wolę perfumy 
płynne, które 
dziś doprawdy 
nie są już zbyt­
kiem, bo pomi­
mo cła, angiel­
skie i francuz­
kie bardzo zta- 
niały; o naszych 
jednak perfu­
mach, pomimo 
całej chęci chwa­
lenia wyrobów 
swojskich, tego 
powiedzieć nie 
mogę; — być 
może, że przy­
czyną tego są 
same kwiaty, 
wielka ich 
w tamtych kra­
jach obfitość i za­
pach.

£.C.

Nr 2. Ubranie ślubne dla wdowy. (Do rye. 16).
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Ubranie ślubne dla panny młodej.
Rycina Nr 1.

Na przednich i bocznych klinach fał­
szywej spódniczki jedwabnej, 180 cent, ob­
wodu w dole mającej, ułożone są cztery 
kontrafałdy z atłasu, w górze 10, w dole 18 
cent, szerokie, które połączone są na bo­
kach z częściami, 39 centim. szerokiemi, 
w górze nieco fałdzisto, w dole gładko uło- 
żonemi. Tren z czterech brytów powinien 
mieć 230 cent, szerokości, a 200 cent, dłu­
gości, dwa boczne bryty trenu ukroić o 63 
cent, dłużej, niż dwa środkowe; wystający 
atłas złożyć we dwoje przez środek szero­
kości, poczem ułożywszy takowy w potrój­
ną kontrafałdę, umocować na środkowych 
dwóch brytach w fałdy zebranych, tworząc
odstający puif. Przód sukni pomiędzy kontrafałdami 
przybrany jest galonem z białego dżetu. Stanik pod­
cięty z przodu i z tyłu w bawet, zdobią draperye z atłasu 
i kamizelka marszczona z haftowanego tiulu. Wianek 
mirtowy i długi welon z jedwabnego tiulu, uzupełnia strój 
panny młodej.
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czarny, 8 pąsowy, ® niebieski, “ zielony, Q złoty, G bronzowy, 
1 tło. Nr 3. Szlaczek do serwet i t. p, krzyżową robotą.

szeroką. Pierwszy szlak wykonany jest na 
pierwszych trzech brzeżnych kratkach tka­
niny, podług ryciny 1 w Bluszczu Nr 20, po­
czem następuje drugi szlaczek z pojedyn­
czych figur, na czterech kratkach wykona­
nych podług ryciny 6 ściegiem smyrneńskim 
i pocztowym. Przystębnowawszy do fartu­
szka szlaki 3 cent, szerokie, z gładkiego pą­
sowego zapału, należy wykonać na rogach 
hafcik podług ryciny 2 w Bluszczu Nr 20, 
poczem zmarszczyć górny brzeg fartuszka 
na 27 centim. i przyszyć zamiast paska po­
dwójny sznur, z białej i pąsowej bawełny, 
tudzież guziczek z perłowej massy.

Chustka koronkowa do kapeluszy.
Rycina Nr 12,, oraz ryc. 12 w BI. Nr 20.

Chusteczka koronkowa w gęsty deseń, 32 centim. w kwadrat, 
mogąca służyć za przybranie do kapeluszy. W tym celu należy 
chusteczkę ułożyć w sterczący węzeł podług ryc. 12 w BI. Nr 20, 
poczem można takową przypiąć na kapelusz obok gałązki z kwia­
tów lub kokardy z wstążki. Chusteczki takie bronzowe, kremo­
we, pąsowe, heliotropowe, bardzo są modne.
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■ czarny, 1 biały, 95 pąsowy (tło)
Nr 7 Szlaczek do fartuszków i przedmiotów dz:ecinnych
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■ ciemno-niebieski, 8 jasno-niebieski, D pąsowy, 1 tło.
Nr 8. Szlaczek do fartuszków i przedmiotów dziecinnych.

Nr 5. Fartuszek z chustki płóciennej

Ubranie ślubne do powtórnego związku.
Rycina Nr 2 i 16

Suknia z repsu „ottoman“ i adamaszku. 
Przedni i boczne kliny fałszywej spódnicz­
ki, 170 cent, szerokiej w dole,, pokryte są 
na bokach plisowaniem z repsu „ottoman“, 
w środku zaś draperyą z adamaszku. Tren 
z repsu cały podszyty muślinem, powinien 
mieć 230 cent, szerokości, a 210 cent, dłu­
gości. Kokardki z repsowej białej wstążki 
„ottoman“, powiązane w kształ­
cie rozetek, zdobią lewy bok 
sukni podług ryciny. Stanik 
z repsu przybrany wyłogami 
z adamaszku i kamizelką z tiu­
lu haftowanego perłami, zdobi 
bukiet z kwiatu pomarańczo­
wego, » takaż girlanda połączo­
na z welonem z haftowanego 
tiulu, uzupełnia strój ślubny, 
nieco poważniejszy, do powtór­
nego związku małżeńskiego 
właściwy.

Gwiazdka na serwety ściegiem cerowanym.

Nr 9- Stołeczek pod nogi robotą, nakładaną i szydełkową

Rycina Nr 10.

Gwiazdki takie można wykonywać na 
grubej lnianej tkaninie, pąsową lub szafiro­
wą bawełną, jako rzucik, w równych odstę­
pach lub rzędami.

Kapelusz z tiulu i pereł.
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Nrj6. Deseń do fartuszka ryc. 5 
smyrneńskim i pocztowym ściegiem

Fartuszek płócienny krzyżo­
wym, płaskim, smyrneńskim 

i pocztowym haftem.
Rycina Nr 5 i 6.
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Rycina Nr 17.

Wysoki toczek z pąsowej 
petynety i druciku, pokryty 
jest bufiasto ułożonym czar­
nym tiulem koronkowym w du­
ży gęsty deseń, odwinięte ron- 
dko obciągnięte jest tiulem 
dżetowym, na który spada 
frendzelka ze szlifowanych pa­
ciorek dżetowych; stercząca 
kokardka z pąsowej repsowej 
wstążki, 6 centim. szerokiej 
i kilka przepięć szyldkreto- 
wych z dżetowemi łebkami,

Nr 10. Gwiazdka na serwety i t, p. 
ściegiem cerowanym

uzupełniają ? kapelusz podług 
ryciny.

Kapelusz z koronki i pa 
ciorek.

Fartuszek z rogówki płó­
ciennej w pąsową krateczkę,
57 cent, długiej, a 64 centim. 
szerokiej, zakończony u dołu
koronką gipiurową, 9 centim. Objaśnienie znaków: ■ czarny, B ciemno-niebieski, ® jasno-niebieski, “ ciemno-pąsowy, “ ceglasty, Q oliwkowy, zowej petynety, pokryta zmar- 

® bronzowy, D żółty, Nr 11. Czwarta część deseniu na poduszkę krzyżową robotą. j j

B8IXa*GG®fflBffiffiDD®DXBKXKDfflDG®®B**CG*GxXXXXG*Dd**B*fflCn'*G8XXXXa®nn®®iffi*GSffiGXXXXXG*nn**SKXXXxi»5n5!  □GBBBGGGBBBrraar2----S™-2S--“S2™-52™as™--S“--—s——2BSSfflffiSSS§SK5s*ffiWB§iBKnBnB°B! 

□□□□□□□□□□□□□□□L.
B*B*B*B*B*B*B*B*I

Rycina Nr 18

Kapotka ta zrobiona z bron-
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Nr 12 Chusteczka, koronkowa do kapeluszy. 
*[4 naturalnej wielkości. iDo rye. 12 w BI. Nr 20)

Nr 13. Uoranie ranne dla mtcdych panienek. <Dn rye. 22) 
Przód. Krój i opis odwr. str. 1-abl. Nr VII. fig. 46 — 53.

szczoną gazą bronzową, a następnie koronką 
sznurkową, 7 i pół centim. szeroką; na pokrycie 
denka dwa kawałki koronki zeszyć, podkładając 
brzeg równy jednej, pod brzeg ząbkowany dru­
giej. Rondko obciągnięte aksamitem bronzowym 
zdobi wysoko sterczące przybranie z bronzowych 
paciorek, newłeczonych na drucik w kształcie 
dyademu. Bukiet z różowawego bzu i kokarda 
z wstążki, uzupełniają kapelusz wiązany pod bro­
dą na repsowe brouzowe wstążki, okalające głó­
wkę kapelusza pod rondkiem.

Kapelusz z konopnej tkaniny haftowanej 
pertami.

Rycina Nr 19.

Kapelusz z ażurowego czarnego trykotu ko­
nopnego, w gwiazdy dżetowe z rondkiem dżeto- 
wem, czarnem aksamitem podszytem. Rycina 15 
w Blu. Nr 20 przedstawia takiż kapelusz z try­
kotu heliotropowego w gwiazdki z paciorek tegoż 
koloru. Dwa piórka strusie, w połowie niebie­
skie, w połowie żółto-złotę, umieszczone w ster­
czącej draperyi z czarnej koronki „cbantilly“, 
zdobią kapelusz podług ryciny. Kokarda w cie­
niu piór uzupełnia kapelusz, wiązany pod brodą 
na koronkowe brydy. Nr 14. Fa, tuszek z zefiru.

Krój i opis odwr. str. tabl Nr IX, fig. 59.

Nr 15 Mantyiua z gipiurowego 
materyału, jedwabnego repsu 

i aksamitu Przód.
(Do ryc 22 w B Ni 201.

Nr 16. Spódnica do ślubnej sukni 
ryc 2.

Nr 17. Kapelusz z tiulu i pereł. Nr 18. Kapelusz z koronki i pereł Nr 19. Kapelusz z tkaniny konopnej 
haftowanej perłami. (Do ryc. 15 w BI. Nr 20).



nie stracą tak. łatwo świeżości). Sat 
nabiera z owej wyrzuconej grzanki 
kieni smaku ostrego/ tak zwanego po 
skn „pikantnego“, a nawet ci, co ni 
cebuli i czosnku, nie poznają, co jest 
ną tego podniesionego smaku.

Suknia z materyału wełnianego w pasy

Fałszywa spódniczka kamlotowa, naszyta 
jest z prawego boku bronzowym aksamitem, 
tiunika z materyału w cieniowane bronzowe 
pasy, rozchodzi się z prawej strony podług ry­
ciny. Stanik w poprzeczne pasy zdobią wyło­
gi z aksamitu i kamizelka zapinana na przo- 
dzie na aksamitne guziki.

kartoflami „a la lyonaise“.

4. "Wątróbka cielęca 
z rożna.

5. Legumina krako­
wska.

Sałata zielona „a l 
Zamoyski“.

W rodzinie hr. Zamoy­
skich posiadają sposób 
wybornego zaprawiania 
świeżej sałaty. Otóż zdo­
bywszy ten se­
kret, przyznają 
nie zupełnie le­
galną drogą, 
dzielę się nim J
z czytelniczka- J
mi Bluszczu. Wi- i]
dzę zdziwienie ,i
na twarzy nie je- M
dnej hrabiny Za- O
moyskiej, ale cóż / 1 
robić, każdy my- f ■ 
śli o sobie i o ile / ■ 
może, powinien . «
w swej sztuce, / w 
starać się o i J8r 
wszelkie , inno- “ li
wacye. Świeżą, Nr 21.
zieloną sałatę, pl *a”

UWAGA.

Opis ryc. 4 i 9 
podamy w przy­
szłym numerze, 
reszta jest zamie­
szczona na tabli­
cy krojów, dołą­
czonej do dzisiej­
szego numeru.

Nr 20. Suknia z materyału w paski

2. Ubranie ranne dla mło 
dych panienek Plecy.

(Do rye. 13)

Sukienka dla panienki od 9 do 11 lat. 
ij i opis pierw, str. tabl. Nr I, Przód 

fig. 1 — 11.

główkową, czy też krzaczkową, 
o ile można, jak najżółtszą obrać 
opłókać i w czystą serwetę wło­
żywszy, ująwszy serwetę za czte­
ry końce, * z wody wytrząsnąć 
(mój sposób). Usmarzyć na ma­
śle cienką grzankę chleba, natar­
tą przed smarzeniem czosnkiem, 
położyć ją wystudzoną na sala­
terce, gdzie ma być zaprawiona 
sałata, położyć na grzance sała­
tę i przykryć talerzem, niech tak 
poleży pół godziny. W tedy wy­
rzucić cbleb; na osobnej miseczce 
rozrobić na 4 osoby dwa żółtka 
na twardo (ja kładę na miękko 
ugotowane, ale u br. Zamoyskich 
na twardo), — łyżeczkę angiel­
skiej musztardy, szczyptę białe­
go pieprzu, dwie łyżek dobrej 
oliwy i łyżkę bardzo mocnego 
octu winnego — rozmieszać to 
doskonale, wlać na sałatę, wy- 
mięszać i dopiero osolie (to osta­
tnie jest także moje doświadcze­
nie, wszyscy solą bowiem naj­
pierw, a sałata zaraz flaczeje, 
soląc zaś na końcu tak delikatną 
roślinę, jak sałata, liście tejże 
przeniknione poprzednio oliwą 
i octem, pomimo iż będą osoloneNr 25. Kostium podróżny z wełnianego materyału. 

(Do ryc. 28 w Bln. Nr 20). Krój pierw, str. tabl. Nr III, i Nr 26. Suknia Wełniana. Opis odwr. str. tabl,

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 60HoaBo-ieno IJ,eH3ypoio BapinaBa 29 Anptaa 1887 r.
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